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ogłoszenia i reklamacje

Na> i  d e m  p tó fe i W y d a w n ic z e j  „ S ł o w a  P o łs & ie g o “ . Bądaistor naczelny Dr. Wacław Mejbauri.

Aby zdać sobtó jasno sprawę z wielkanocnej' ń e - 
spodzianki genueńskiej. jaka dla świata dyplomatyczne­
go, coprawda może nie całego, byt traktat niemiecko- 
sou iecfcr,' podp sany 16 kwietnia br. w  Rapallo, trzeba 
cofnąć się myślą do tymh nastrojów i inauguracyjnych 
barców politycznych. które Zjazd1 narodów nad moczem 
liguryjskicm poprzedziły.

Jak w szyscy Pamiętamy, istotną cechą ówczesnej 
atmosfery międzynarodowej było głęboka niepokój i 
wzajemna nieufność, która w  stosunku Anglji do Frań* 
cji, pomimo z.iezdu w- Boulogne. przybrała rozmiary 
Poważnego konfl letu. LI on d George stał na stanów-sku, 

,że odbudowa Rosji bez Niemiec iesfc n emożUwa, udział 
zaś Niemiec w  tej akcji da stę pomyśleć tyiko wóur- 
czas, gdy cężary , nałożone im Przez traktat wersalski, 
20staną zmniejszone. Przeciw tanu poglądowi zastrze­
gła ś ę bardzo energicznie Francja, powtarzając stale, 
żc w  Genui me może być wogóle poruszona kwę- 
stja rewizji traktatów'. podpisanych w  Wersalu, St. 
Germain, Tnąnon 1 Neuilly, ant, sprawa odszkodowań 
wojennych n enueckich, ani w res7-c’e kwcstja rozbroję* 
nia. Ńe wypaaek, gdyby Lloyd George wystąp11 na 
zjeździe z jakąś niepożądaną niespodzianką, Francja ga- 
groz la zerwaniem obrad, przez wycofanie swej delega­
cji. Na tę groźbę odpowiedział Lloyd George pogróżką 
jeszcze poważniejszego kalibru, bo postarał się o ogło­
szenie zapowiedzi, że jeśli jego plan odbudowy Europy 
zostanę udaremniony, w ów czas on w uparcu 0 kon* 
wencję gospodarczą z Ameryką rozpocznie kurs poli­
tyki zupełnie nowej, którego osią będzie porozumienie 
ang'elsko-,n;em'ccko-rosyjskie.

Tu mamy punctum soliens sprawy 1 genezę trakta­
tu w Rapallo, Pp. R^thenau i Cziczerhi całkiem logi 
C/hiie Pomyślel sobe , że skoro dyktator AnglK przy­
puszcza możliwość takiego akordu w  koncercie euro­
pejskim, to trzeba mu ów tróigłos przygotować i ułatwić 
przez zaśpiewan e duetu o! emiecko-sowicck'ego. Stąd 
czułości i bankiety podczas podoju Cziczerina w Berli­
nie, stąd podróż delegacji sow eckiej do Genui w wago­
nach udekorowanych nięmiectdcmi kwiatami, stąd 
wspólna taktyka obu delegacyj podczas pierwszych dni 
obrad, taktyka, polegając? na czupurnośc 1 agresywno­
ści Cziczerina, przy równoczesnej lojalności Wirtha, 
stąd wreszcie teatralny, antyfrancuski gest sowietów, 
które na żądanie uznania przedwojennych i wojennych 
długów rosyjskich, odpowiedziały zaprezePtow?mem 
koalicj o(brzym;ego racliunku koszów  walki z pobiera­
nymi przez nią kontrrewolucjonistemi, wykazującym 
ogromne sajdo w złocie na rzecz Rosji,

Ukoronowaniem tej taktyki tun zgów w stronę L. 
Gt-orgc-a i tendencji wyzyskania rozdżwięku pomiędzy' 
sprzj^m1 erzonymi był traktat w  Rapallo. Układ ten jest 
wyrażnem narus7en em art. 116 i 238 traktatu wensal- 
skiego, który zapewma Rosji prawo żądania od N-emiec 
zwrotu rnien-a i odszkodowań na zasadz ę postanowień 
w  Wersalu ustalonych, tudzież pogwałceniem uchwały 
w Cannes z 6 stycznia 1922, gdzie przyjęto zasadę od­
szkodowań dla obcych obywateli, podczas gdy w Ra­
pa] o Niemcy zrzekł się tych praw swych obywateli, 
w  Rosji. Francja miała zatem zupełnie słuszna prawną 
podstawę, gdy zażądała uznania układu w  Rapallo za 
nabyły.

Nie to jest jednak w tym całym fincydencie 'słotne, 
że Niemcy naruszyli jeden z przepisów traktatu wetsal- 
: kiego, (pozornie zresztą na swą niekorzyść), podobn e 
jfrtc wogóle sama merytoryczna strona układ u w  Ra- 
palio jest rzeczą drugorzędną. Najważniejszym jest 
sam fakt, że Niemcy i Sowiety poza plecyma członków 
konferencji złączył się otwarcie do wspólnej akcji i 
zWąmli się układem, który rzekomo jest tylko handlo­
wym, ale pozwala przypuszczać, że poza nim W.yje się 
>3.tny układ wojskowy, ze zatem wznowili tradycje 
Krześc a L tewskiego.

Jaki cel nuci! na oku Niemcy, zawierając ten układ? 
- z y  był to —  jak przypuszcza pruf. Stroński —  objaw 
typowego niedołęstwa polityk' niemieckiej, która, na­
uczywszy śję raz wygrywać sowiety przeciw koalicji, 
me może nawrócić z tej d ro g . Nie sądzimy, aby rzecz 
przedstawiała się tak r-resto. Dwaj żydzi, Joffe i Ra(he- 
n?u ułożvlt| plan znaczrfe sprytniej. Naszern zdaa.em,

' cci układu był dwojaki: większy i mniejszy, Oto prze- 
Jewszystkiem kontrahenci ci mógł przypuszczać, że 
układ w Rapallo utajone rozdżwiętói! pom-ędzy Francją 
a Anglją przemieni w  otwarte zerwanie. Nastąpiłoby to 
wówczas. gdyby Lloyd George j De Facrta dali swą 
aprobatę na układ wi Rapallo. W tedy nowa koalicja 
ang elsko-naemiecko-rosyjsko-włoska i jej hegtmonja w  
Europie stałaby się za jednym zamachem faktem do­
konanym, wtedy N cm cy  odrazu powetowałyby sobie 
klęskę w elki ej wojny7.

ów  cci wielki musiał się jednak niewątpliwie kon­
trahentom w ydaw ać zbyt niepcwmyan i trudnym do 
os ągmccia. J '"tego mieli w  zanadrzu gotowy cel dru­
gi., mniejszy, ale za to pewniejszy, ceł, któryby można 
scharakteryzować jako próbę wymuszenia. Skierowany 
on jest przeciw Francji, jako tej, która ciągle jest nie- 
ustępl w a na punkcie -zrezygnowania z odszkodowmń 
u* cnueckich i długów rosyjskich. Szło o to. aby ia na­
straszyć, aby w  drastycznej formie stawić przed jej 
oczami wizję n ecbkczalnych konsekwencji. jakie jej 
upór może wywołać.

Czyr ta próba wymuszenia spałła na panewce? 
Narazić wcale rJe. Wprawdzie Niemcy zostali ukarani 
wykluczeniem z komis’, i z podkomfej politycznej, wpra 
wdzie Lloyd George ciągle nie s ę z oburzenia
i rob' gorzkie wyrzuty Rathcnau‘owi, ale mimo to w za­
chowań u się premiera angielskiego są pewne objawy 
podejrzane. Okazuje się, że sam Lloyd George nię wie­

dział wprawdze o pi zygotou ującyin się układzie w 
Rapallo, ale ze jeden z jego ekspertów, żyd Wisc, w c -  
dza} o tern, tylko zapomniaKO swego szefa poinformo­
wać. Słyszy się już także, że Niemcy wprawdzie Ne 
mogą wycofać się z traktatu W  Raoailo bo toby osN- 
b;-ro ich prestige, ale że zgodzą się, aby ten układ ewen- 
tualn e z pewnem. modyfikacjami wszedł w skład cało­
kształtu uchwał konferencji genueńskiej.

Otóż bardzo łatwo zdarzyć się może, że teraz jaky 
mediator pomiędzy Sowdepją a Niemcami z jtdne.i a 
Francją z drugiej strony wystąpi Lloyd George. Ukaże 
Francji, ogrom n eszczęść, na jekic narazi Europę przez 
swą obronę traktatu wersalskiego i w sposób najbar­
dziej piz3rjac-elski zechce ją namawiać do ustępstwu

W  tem pojęciu stanu rzec',:y  układ w  Rapallo byłby 
niczem r,nem, jak wielkim bluffem angielskim. Po pro­
stu Lloyd George nie chc-sj sam wystąpić z niespo­
dzianką, której obawiaN się Francja, w -ęc wołaj; się 
w yręczyć aktorami sowiecko-niem-cc.kinr.

Czy ta próba w ym uszafa uda się wobec p. Poin- 
care‘gc —  to inną sprawca, choc aż premjer francuski 
znajduje się w położeniu niewątpliwie bardzo trudnem. 
Dlatego pośrcdmcząca akcja p. Sl>'rmunta, mająca na 
cf lu zapobiec zerwmo u konferencji, powinna spotkać 
się z uznaniem, jako akcja rrswskróś pokojowa, która 
może nic podobać się jedyne kołom ryzykancicm, nie 
mogącym się rozstać z inalzcnami o nowym marszu 
na Kijów. (—)

N aprążeąie sytuacji w Gsnui z m ^ e js z a  s:ą.
v_

Warszaw^. (Tel. w ł.) 21 kwiet. „Gaz. W arsz." 
koresp. Smogorzewski donosi z  Genui, że dzień 
wczorajszy upłynął pod znakiem gorączkow ej pracy 
w* komisjach, oraz pracowitem łataniem męąah^ch 
nastrojów konferencji, z  której' przecież zrodzić się 
miało międzynarodowe zaufanie.
Schanzer odbył naradę z Wirthem zalecając, by  
Niemcy pogodżjły się z decyzją mocarstw sprzymie­
rzonych. Rathcnau rokował z Cziczerinem, ażeby 
poznać stanowisko delegacji rosyjskiej w obec decy­
zji sojusznfKów.

Popołudiiiu Wirth odwiedził ponownie Lloyda 
George‘a i oświadczył, że bolszewicy' sprzeciwiają 
się anulowaniu traktatu, w obec czego Niemcy mo­
gą tylko pogodzić się z losem, nie brać udziału w 
dalszych rokowaniach z Rosją, odwołując swych 
przedstawicieli z komisji i podkomisji politycznych.

L. George przyjął dzienn karzy, przybyłych do 
Genui i zapewnił ich. że incydent rorryjsko-memie- 
ski został zlikwidowany. Na pytanie p. Sm ogorzew­
skiego. czy nie uważa, że traktat w  Rapallo yypłsnie 
na rokowania francusko-angfcłskie co do paktu gwa­
rancyjnego w ten sposób, żc  przyczyniłby się do

rozszerzenia tego paktu także i na Polskę, odpowie­
dział L. G coigc. ż t woli na to pytanie nie odpowia­
dać, nie chcąc wprowadzać zamięszama do atmo­
sfery gaiucńskicj. L. George podkreślił jednakże, że 
w ierzy głęboko w  powodzenie konferencji genueń­
skiej, a uwuża, że konferencja n e  udałaby się gdy­
by delegacje narodów ejeropejskich rozjechali się 
bez podpisania ogólnego paktu gwarancyjnego, prze­
widzianego przez punkt 6 rezolucji w Cannes.

Wiedeń. (PAT.) „N. W . Abendolatt ‘ donosi: Na­
strój w  Genui zm ieni się. Mówią o szerolcch proje­
ktach pożyczkowy ch. W  angielskich kołach sądzą, 
żc nieuniknioną konsekwencją rokowań z sowietami 
bęoz.e lu z  wiiue im pożyczki conajmniej 600 uiilL 
lirów w złocic. Także i widoki pożyczki niemieckiej' 
upały się poprawić. W  kołach koni cyjnych słychać, 
że Niemcy otrzymali już konkretne' przyrzeczenia.' 
Dowodem zmniejszeń,i się napięcia jest fakt. że za­
płatę długów rosyjskich uważa się coraz, ba rdz'ej ztt 
kwestię teoretyczną, a nawet delegacja belgijska i 
francuska pic wierzą w to, byT Rosja mogła zapłacić 
dług

U dział Polski i M. Eritenty w Radzie am basadorów
zaprejVK?DUłasiy p i m  i m m t i i h .

W arszawa. (T e l wł.) 21 kwiet, Koresp. „R z-czy - 
pio<spc>l.“  donosi z Paryża, iż prezydent Poincare za- 
wtiadoinif pisemnie przevvodniczącego międzysoju­
szniczej komisi' ambasadorów, p. Dubois o sw ej pro­
pozycji, by traktat rosyąsko-nicmieckj om ówiony był 
przez międzysojusznicza komisję odszkodowań.

Jałt donosi „Temps“ Dubois już poprzedntó na­
mierzał zaproponować rządowi iraiicnskiemu takie 
załatwienie tej sprawy. Zuraniem P . Dubo.sd, komi­
sja międzysojuszńcza no otrzymaniu upoważnienia 
do zajęcia ę ę  tą sprawą, zażąda od niemieckm.i ko­
misji odszkodoweń zakomunikowania jej urzędownie 
treści traktatu' rosyjsko-ńendeckiego, a pastępiitó 
zajmie się jego rozważaniem.

Prócz tego zwróci! się Poinc?-re do rządów 
głównych mocarstw, m- ententy i Polski z propozy­
cją omówienia sprawy traktatu w  Rapallo przez Ra­
dę ambasadorów w Paryżu, przyczem do udział w 
R adze ambasadorów miął,-by być dopuszczona Pol­
ska j m. ententa. Rząd itancuskf uważa za konieczne 
rozszerzenie składu Rady emb.. ze względu na wię­
ksze znaczenie dyplomatyczne kroków wspólnych, 
jajueby uczynił u rządu berlińskiego przedstawicie

le wszystkich pańsrw sprzymierzonych. (Gdyby 
projekt Pó ucare'go przyszedł do skutku, Polska 
w cszlaby w skład wielkich mocarstw i wraz z merń 
decydowałaby w myśl traktatu wersalskiego o  poli­
tyce śyyiatowej. Przyp. Red.)

Ger.ua. tPAT.) Telcgr, Comp. Sytuacja w yw o­
łana zawai ciem traktatu między Niemcami a R*£% 
miała ten skutek że między Polską a m a łą  on,tonią 
nastąp ło widoczne zbliżenie. Na żądanie Francji zde­
cydował się Lloyd George i, Schanzer dopuścić małą 
enteutę do obrad komiisji dla sp r a w  rosyjskich.

Paryż. (P A L ) Hayas. Tutejsze kola polityczne 
uwjża.iąc, iż umowa niemiecko-rosyjska narusza 
ićwtioyyagę curorejską, dążyć będą do zwoi nia 
ogólnej narady- sprzymierzeńców wielkiej i małej 
ententy oraz specjalnie zagrożonej Polski celem po- 
wzięc.a odpowiednich śrudków ostrożności, zwła­
szcza w przewidywunu zniesienia kontroli sojuszni­
ków na G. Śląsku, gdzie została stwi:rdzonu zna­
czna dość sljjadów amunicji. Francja zamierza przed­
stawić sprawę tę sprzymierzonym, mając nadzieję, 
iż uznała oni kom eerrość rozpatrzona, nowo w y­
tworzonej sytuacji ogólnej.
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lir- Bathlen, węgierski prezydent rządu, a zara­
zem szef delegacji węgierskiej w  Genui, udzielił w 
kihca daj po przyjezdn e na rnsejsce obrad wywiadu 
korespondentowi pewnego wiedeńskiego dziennika.

Na wstępie zaznaczyć ze podstawowem zada­
niem delegacji węgierskiej będzie zaznajomienie 
przedstawicieli wielkich mocarstw z rzerzywistem 
położeniem W ęgier, gdyż opjnja Zachodu infonnowa- 
na jest o  tem fałszywie i tendencyjnie. Pierwszym  
zaś problemem, który bezwarunkowo wymaga roz­
wiązania to zwolnienie W ęgier od odszkodowań. Nie 
może bowiem być oia nikogo wątpbwem. że ki aj ten 
obciążony żądaniami repanacyjneini musiałby pójść 
W ruinę —  mówił p. Bethlen.

Następnym punktem programu węgierskiej de­
legacji jest przeprowadzenie za w ar ty cn w  Portorose 
umów na rozszerzonej podstawie.

lir, Bethlen zapewiya dalej, że jest absolutnym 
zwolennikiem wyłącznie gospodarczego charakteru 
konferencji. W tej zaś dziedzinie „bezwzględnie loo- 
niecznem żądaniem, którego bronić musimy —  mó­
wi! premier węgierski —  to zniesienie klauzul tra­
ktatów pokojowych, tyczących się państw zwyciężo­
nych, które ograniczają toh swobodę zawierania 
korzystnych układów handlowych i wchodzenia w o- 
góle w  stosunki z  im em i państwami. Przyw rócony 
powinien zostać wolny handel i swobodna wymiana 
gospodarcza. Głownem zadaniem delegacji węgier­
skiej —  pow tórzył nakonicc raz jeszcze hr. Bethlen 
—  będzie rozszerzenie i rozbudowa w  ramach mo­
żliwość* podstaw porozumienia ustalonych w  Por- 
iorosc.

5ZW  EDZKO ROSYJSKI TRAKTAT HANDLOWY.

Podajemy ńmiejszem streszczenie artykułu, który 
pojawił się na temat pow yższy w  ,,Berlmer Tagblatt“ :

Za przykładem Wiem.ec, Anglji, Norwegji i wielu 
innych państw chce i Szwecja stosunki swoje z Rosją 
uregulować traktatem. Po długich rokowaniach opie 
strony uzgodniły projekt traktatu, który *a®tęmie zo­
stał szwedzkiemu parlamentowi przedłożony do raty­
fikacji; po krótk ej dyskusji projekt odesłano do spe 
cjalnej kom sji.

I tak sprawa stosunku do Rosji wysunęła się 
riiów w Szwecji na czoło pc-1'yki zagran'czn?j. Zwła­
szcza ze strony prawej szwedzkich stronnictw poli­
tycznych malują niebezpieczeństwo grożące od wseho 
du w  czarnych barwach. Napór Rosji na Szwt-cję cią­
ży ł ra niej dług e wieki i zrozumiałe jest, że nawet po 
rewolucji szerokie kełą szwedzkie nie uwolniły Sta od 
niego całkowici e. Da starych onaw o ekspansywne pla 
ny potężnej Rosji dołącza się obecnie obawa i .n/echęć 
do bolszewizmu. przyczyny wystarczaiąee do soowp- 
dowania oporu, jaki. stawiają niektórzy p e łtycy  szwedz 
cy  uznaniu choćby faktvcznemu rządu sowieckiego 
1 zezwoleń u przedstawicielom so'wIeck!m na nieogra­
niczoną działalność w szwedzkim państwie. Z drugej 
strony musiał rząd szwedzki ze względu na c  ężkie 
położenie gospodarcze kraju szukać drogi, któraby o- 
twarła z powrotem szwedzkiemu przem ytow i i han­
dlowi stare ry nki rosyjskie, gdzie przed wojną znaczna 
część szwcdzk!ego eksportu była sterow ana i gdzie 
zarówno kapitał jak szwedzkie siły robocze bogate 
m aly pole działania. W  dotychczasowvm stanie rzeczy 
stosunk; handlowe pom'ędzy S zw ecą  a Rosią uregulo- 
wane zostały na żądanie szwedzkich kół gospodar­
czych tylko przez t. żw  ,,układ Krassitia“ , który ze 
szwedzkiej stropy podpisany zustał pi zez „P ow szech­
ny Związek Eksportowy", zaś z  so\y eokiei przez p. 
Krastłna, jako zastępcę „Centrosohisu4*. W  każdym 
razie ,)Centrosojus“  ten stracił był już dawno charak­
ter prywatnego stowarzyszenia i stał się urzędem so­
wietów dla handlu z zagrań cą. Jednakowoż zewnętrz­
nie ń c  w  tem nie było takiego, ceby za uznanie rzą­
du sowieckiego m ogło b yć  uważane.

Z b'eg.em czasu potrafiła Moskwa przy pom ocy 
tego układu stworzyć sobie silną pozycję w  Szwecji.’ 
Ponieważ zaś stosunlci handlowe, rozwijające się w  ra­
mach tego układu, wpłynęły zna-komide na gospodarczy 
stan krain, podjęcife of cjalnych stosunków z Rosją 
okazało się koniecznością.

W  zasadniczych punktach profekt ebecnie omawia­
nego traktatu nie różń się od analogicznych układów 
innych państw z sow etami, a zwłaszcza od rienrcokic- 
go. Również i W tym traktacie me zawiera się formalne 
uznanie rządu sowietów. Jednak w myśl jego postano­
wień delegacje rosyjsk o w  S7-w'ecj nabierają charsk- 
teru oficjalnego, ilość jej ccf"Tików me po-dlega ograni­
czeniu, zaś służba kurierska jest w  pełnej m:crze prze­
widzianą. Pozatem w* przeciwieństwie do analogicznego 
układu z Norwegją zabiera traktat klauzulę, wyraźnie 
zabraniającą propagandy politycznej. Rńwi. eż zape- 
wm'a traktat swobodny ruch osobowy podlanych oby­
dwu krajów i gwarantuje nietykalność £ ochronę ich 
majątku.

Traktat ten — jak przewiduje berliński dziennik — 
zostanie, poro nv> opozycji prawicy, r-awdonolobrdc 
przez szwedzki parlament przynęty. W iększość, jaką 
uzyska, bedzie jednak w każdym raiic niewielka.

II i
Genua. (PAT.) Odpowiedź niemiecka* przesiana na 

ręce prezydenta delegacji włoskiej, opublikowana dziś 
o godz. 11 pized południem opiewa:

Panie Prezydencie. Na pismo podSpisane przez Pa­
na oraz przez przewodniczących delegacji francuskiej, 

angielskiej, je pańskiej, belgijskiej, c--echc ■słowackiej, 
Polskiej i jugosłowiańskiej, rumuńskiej i portugalskiej, 
z 18 Kwietnia br., .nam zas-czyt odpowiedzieć, co na­
stępuje:

Od szeregu lat cznały Niemcy rosyjską republikę 
sowiecKą, jednakże konieczną pyła wymiana zdań mię­
dzy obu kraj anj co do skutków stanu wojennego, za- 
nimby można było przystąpić do ponownego nawiąza­
nia noimalnych stosunków dyplcmuty cznych. Rokowa­
nia, jakie w  taj sprawie prowadzono już przed wielu 
tj fbS&anf, j  ostąrpiły tak dkfece n^rzód, iż mełżąt- 
w się stało jeb zakończeiue. Porozumienie z  Rosją 
było z lego powodu szczególnie ważne dla Niemiec, 
ponieważ dawało możliwość dujścia do stanu pokojo­
w ego z jednem z wielkich państw, które uczestniczyły 
W wojnie, stanu pokojowego, który wyklucza trwałe 
zadłużanie t><ę i umożliwia* odnowienie przyjaznych 
stosunków na nowych podstawach, nie obciążanych 
przeszłością.

Ntamcy przyjechali rlo Genui z serueczitam życze­
niem wspólnej Pracy z wszystkimi narodami, celem 
odbudowania cierpiącego kontynentu europejskiego, na 
podstawie wzajemnego zaufania i zrozumienia trosk 
wszystkich uczestników. Propozycje programu londyń­
skiego me uwzględniły interesów niemieckich. Pod­
pisanie ich w yw ołałoby przygniatające preiemsje repa- 
racyjne w obec Niemiec. Szereg postanowień doprowa­
dziłby do ttgo, że suiitki Postanowień carskich ustaw 
wojennych przygniotłyby swoim ciężarem wyłącznie 
Niemcy.

Wielokrotnie zwracała delegacja niemiecka w  sw o­
ich rozmowach z- delegatami państw zeoraszającyoh 
uwagę na te swoje poważne wątpliwości. N p  udmoslo 
to jednak skutku. Przeciwnie, delegacja niemiecka do­
wiedziała się, że mocarstwa zapraszające w drożyły 
rokowania z  Rp-ją. Informacje o  tych rokowaniach 
wskazywały na to, że zanosi się na porozumienie w  
krótkim czaista i że1 uwzględnienie słusznych żądań 
•niemieckich me jest przewidziane. Delegacji niemie­
ckiej n;e p o z n a ła  yobec tego żadna wątpliwość, że 
wynjka dla .niej koriecznosć bezrośredniej ekrany swo­
ich własnych interesów, gdyż inaczej popadłaby w 
położenie, iż mogiaby stanąć w obec projektów, które 
m ogłyby dla niej okazać się jako, nie do przyjęcia i

które w  dodatku by  toby już uleżane przez większość 
członków komisji.

Traktat z Rosją został z  tego powodu podpisany 
w  niedzielę wieczorem w tekście ściśle zgodnym z 
projektem wypracowanym już przed wielu tygodniami 
i wkrótce potem opublikowany. Ten proceder wskazu­
je z  całą dokładnością, że delegacja niemiecka' obrała 
drogę rokowań z Rosją nie z braku poczucia wspólno­
ty, lecz spowodowana koniecznością. Okazuje się ró­
wnież jasno, że delegacja niemiecka sprała się uniknąć 
w swOjcm postępowaniu wszeiKicb pozorów tajemni­
czości. Odpowiadałoby to zupełnie życzeniom delega­
cji niemieckiej, gdyby na konferencji doszło do ogól­
nego uregulowania zagadnienia rosyjskiego i gdyby do 
tego ogólnego uregulowania mógł być włączony tra­
ktat niemtacko, rosyNkn Są ku temu pomyślne ok o ­
liczności. Trak.at nie narusza w niczem stosunku trzech 
mocarstw do Rosji. Jest cn także wre wszystkich sw o­
ich postanowieniach owiany duchem Mci, której urze­
czywistnienie słusznie stawiane jest jako główny cel 
tej konferencji, a mianowicie idei definitywnego zam­
knięcia przeszłości i stworzenia poastaw dla wspólnej 
ookojowe; odbudowy

Co da dalszego traktowania kwesfji rosyjskiej na 
konferencji genucńsk;ej, to delegują n^-miecka uważa 
za słuszne, aby uc,zesmiczvła w  naradach pierwszej 
komisji nad sprawami, które pozostają w  związku z 
kv/estjami uregulowanemj obecnie między N.cmcarń a 
Rosją tylko wtedy, gdy jej współpraca okaże się po­
żądaną. Natomiast interesuje się delegaci niemiecka 
wszelkiemi sprawami pierwszej komisji, które odnoszą 
się no punktów nieuregulowanych w  traktacie niemie- 
cko-rosyjskim. Delegacja niemiecka powitała z zado­
woleniem rozwój obrad komisji i podzielając ducha 
solidarności j zaufania, jakie owiewała prace tej ko­
misji, daleką jest od myśli usunięcia się od wspólnej 
pracy europejskiej. Jest ona gotowa wziąć nadal ndzjaf 
w  zadaniach jakie ma spetnta konferencja w  Genui w  
duchu pojeanama narodów i w  duchu przywrócenia do­
brobytu na wschodzie j zachodzie, Pra-yim Pan, Panie 
Prezydencie, wyrazr*- raego szczególnego poważania. 
Wirth.

Genua. (P A T ) Rathenau przyjął dziś w  południe 
przedstawić1 eh prasy mi ęóz> narodowej, którymi powie­
dział, że ton noty niemieckiej został możiiwńe zfage- 
dzony. Wszelkie zwroty polemiczne usunięto, a to dla­
tego, pon:evraż strona przeciwna uważa zajście za za­
łatwione. Rathenau wyraził wdzięczność dla delegacji 
włoskiej za jej pojednawczość i zmysł polityczny, któ­
ry  pozwala jej na usuwanie wszelkich trudności.

Genua (PAT.) 20 kwietnia. Dzisiaj popoł-oniu w y ­
głosił Rakowski w  wielkiej sali wykładowej umwer- 
sytetu referat o  metnorjale, który delegacja rosyjska 
wręczy w piątek sojusznikom jako odpowiedź na lon­
dyńską uchwałę rzeczoznawców. Główne w ytyczne 
memoriału są następujące:

Jest on odpowiedzią na wszystkie punkty uchwał 
londyńskich i odrzuca podstawę, na której oparto 
wspomniane uenwały jako sprzeczną z duchem konfe­
rencji w  Genui i pierwszym punktem uchwał w Can­
nes. Punkt ten orz-ka, że nie może być mewy o  mie­
szaniu się w stosunki wewnętrzne j agendy i nie może 
być poruszana sprawa własności w danem państwie. 
Tej zasadzie sprzeciwia się londyńska uchwała rzeczo­
znawców.

Konferencja w  Genui została zwołana wyłącznic 
z powodu przesilenia przemysłowego, które zagraża 
całej Eurorie, zrozumiano bowiem, że nie można wy­
kluczyć 150 miljonów rosyjskich konsumentów j ze 
niemożliwym jest ipokój dopóki Rosja nie będzie przy­
jęta do związku państw Europy, Uchwały londyńskie 
mówią ciągle o sprawiedliwości. W  i z oczywistości je­
dnak sprawa przedstawia się w  ten spotsób, że Rosjanie 
mają być zmuszeni do zapłaty kilkudziesięciu młjar­
dów  w  złocie. O odbudowie Rosji nie ma tam mowy, 
a zam ast zasady' nienręszania się w  stosunki wewnę­
trzne planowana jest kontrola finansowa. SiOwo „kon­
trola41 napotyka sta ciągle, pragnie się Rosję „zegjipty- 
zcwać“ . Rosja atoli Pragnie być traktowana na rów»u 
z wszystktami innęmi państwami.

Mówiąc a szczegółach zauważył Rakowski, że 
nomor ał żąda przyjęcia nowych zasad. Uchwały lon­

dyńskie mówią ciągle tylko „płaćcie11. Rosyjski me­
moriał szuka ugody. W  stosunkach z Rosją ma być 
przeprowadzona zasada wzajemności. Rosja uz.ia długi 
przedwojenne, uzna także w  zasadzie, że ma płac!ć za 
socjalizacją, lecz w  tym wypadku nie powinno się mó­
wić „Płaćcie", lecz „oddajcie44. Następnie muszą sojusz- 
ntay' zrozunńeć, że Rosji zostały wyrządzona wielkie 
szkody i muszą ze swej strony zgodzić sie ni przy­
znanie jej odszkodowania. Memoriał wyhcza, j^kie sirau 
ty poniosła Rosi a z winy sojuszuków, nie podaje je­
dnak określonych cyfr, zaznacza tylko, że Rosja prze­
ciwstawi żądaniom sojuszników' swoje żądania, w ycho- 
w ogóle o  długach wojennych. Rosj- sowiecka nie żą­
da tfeSi 20 miljardćw, które wydala także na wbji e, 
a które m ogłyby być przeciwstawione 10 miljardom

aząc z  zasady wzajemności przy obrachunku. Rosja 
nie stawia więc jednostronnych żądań i sądzi, że przy 
rozrachunku wzajemnym dojdzta łatw'o do porozumienia.

Co się tyczy  długów wojennych —  oświadczył 
Rakowski —  powiedziano w  rn^morjale: Dobrze, za­
płacimy tych 10 miliardów, któreśmy w czasie wojny 
pożyczyli! a których od nas żądacie, ale w takim razje 
podzielcie się z nami także waszym zyskiem wojenny m. 
Część jego nam się. należy. Jeżeli sojusznicy czynią 
zarzut, że Rosja sowiecka zawierając traktat w Brze­
ściu Litewskim ugodziła sojuszników z tylu, to  Rosja 
uważa ten zarzut za nieuzasadniony, albow'em zawie­
rając pokój w Brześciu Litewskim, Rosja była u kresu 
swoich sił. Brześć Litewski nie przyn osi Rasy sądnych 
korzyści, natomiast kosztował 500.GC0 ludzi. Sojusz- 
m cy — mówił Rakowski —  wiedzą dobrze, że befsze- 
wizm rozkuźnT armię niemiecką. Powiedziano wtedy, 
że Trocki wyn.szozył armię niemiecką. Idea bolszewi 
zmu wywołała pierwsze niepokoje robotnicze i strajki 
na W ęgrzech. Brześć Litewski nie pizedłużyl wojny 
—  jak twierdzą sojusznicy —  lecz ją skrócił.

Lepiej jednak, zdaniem Rakowskiego, nie mówfć 
zaciągniętym w  czasie wo ny przez Rosję u sprzymie­
rzonych. Rosja nie chce sama stawiać żądań, dotyczą­
cych czasów wojny, ale też nie iest w  możność’ uznać 
długów z czasu wojny.

Z kolei przystąpił Rakowski do omówienia sp-awy 
sądownictwa. Rosja chce uwzględnić żądania sojuszni­
ków, musi jednakże obstawać przy tem, że będzie 
sprawowała suma sądownictwo w  swoim kraju i nje 
może ścierpieć, aby konsUowie obcych państw* m ę- 
szali się osobiście do jej sądownictwa,. Gwarancje, ktt>- 
re o f aruje rząd sowiecki cudzoziemcom, a w  szczegól­
ności koncesjonariuszom, dadzą im dostateczną oenronę

Rosji nie będzie brakowało koncesjunarjaszy. Ro- 
sja posiada olbrzymie skarby ziemne naturalne, prze­
mysłowe i gotowa nie skąpić Koncesji, W  szczególno­
ści na pierwszem mie;scu bvłyby uwzględnione przed 
siębiorstwa przemysłowe i te firmy, które już dawn e) 
w Rosił istniały, a które są obeznane ze stosunkami 
rosyjskimi. Niechaj one powrócą, ai otrzymają dostate­
czne odszkodowan e za to, ca strac*ły. Rakowski za­
kończył referat wezwaniem, aby w  miejsce jednostron­
nych żądań wprowadzono z asa Te wzajemności.
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Układ niemiecko-rasyjs (i.
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Układ niemiecko-rosyjsk* 'nie. jest niespaaz-janką, 
Rokowania, co do niego, toczyły się od szeregu mie­
sięcy prawic jawnie. Znaną. też była ogół.ui treść ■ 
układa nai\yet szczegóły będące do ostatniej chwili 
frzeairiolem targów między* Moskwą i Berlinem,

Ody po dj misji Brianaa znikły widoki na urze- 
dzywistnienie pierwotnego plami Lloyda George‘a 
titijędzynarodowe konsorcjum, porozum.eme angidsko- 
tiemiecKO-frajrcuśkie), i gdy Poincare obejmując rzą­
dy wysunął postulat oparci3' się w odbudowie Europy 
°ie na N cmcach, ale na nowopowstałych państwach 
narodowych, wóv. czas pierw szy p. Rathenau zwrócił 
Się przeciw idei międzynarodowego konsorcjum i so- 
i-jarnej międzynarodowej akcji wobec Rosji, a nato­
miast wystroił z hasłem wolnej ręki każdego państwa 
w stosunku do sowietów i wolnego licytowania przez 
Rosjjg składanych jej ofert „go-podarczęj współpracy", 
E-apowisko Berlina jest El jasne; zdobyć „największe 
upuywilejowanie" Niemiec w  Rosjj, jeśli nie na pod* 
Siawń  ̂ mandatu Europy, to na m ocy układu z rządem, 
sowietó w.

Porozum* enie belgradzkie i protokoł ryski opo­
wiedziały się za .. nasadą swobodnego zawierania ukła­
dów handlowym [i i ekonomicznych z poszczególne mi 
Państwami, bądź też instytucjami fmansowemi lub Pry­
watnym* fmams.stami". Podwójny tęn akord Polski z 
W. Emtentą i z pastwami bałtyckimi —  oraz R.*sją —• 
z°Stal wywołany*- n i eb e zp i e Cze nstw*cm, jakie niósł za­
równo nowopowstałym państwom narodowym jak i 
Rosji, Dierwotny plan L. Gearge‘a i Rathenau‘ai, aby 
-uropa oddała eksploatację Rosji Niemcom i aby N:em 

oy kosztem Rosji wypłaciły odszkodowania Francji, 
wracając do dawnej Potęg] gospodarczej. ©pai-te§ na 
"yzy-sku oracy i bogactw', naturalnych tak wschodniej, 
fek i środkowej Europy,

Protokół rysic, jak niemniej akord belgradzki 
miały charakter wyłącznie obronny i negatywny; gwra 
cały się przeciwko „największemu uprzywilejowaniu"
N erruec w Rosji przez Europę, nie wysunęły jednak 
żadnego pozytywni egu programu rozwiązania proble*- 
~Ui rosyjskiego, i skutkiem tego pośrednio wywalały, 
iak gdyby drzwi, także i dla tamtej drugiej alternatyw 
w y rządu berlińskiego „największego uprzywil«$*wać 
Hła Niemiec" w  Rosji przez.,. Rosję.

Kouferencia w Genui wedle ostatniego programu 
E, George‘a, rrMła doprowadzić do nawiązania stosun­
ków pokojowych między solidarną Enropą z jednej 
strony a sowietami z drugiej. Gdy przyszło-do >oko- 
v'ań, Europę reprezentowały n*ocarstwa główne (An- 
gha, Fra,icj3, W łochy, Japonja); Niemcy zostały oc d- 
działu w  tych dyskusjach rosyjskich usurfęte. Sowie­
tom jiostawiorwj zunTie warunki. Odrzuciły je i posta­
wiły kontrprooozycje, które wyglądary na kpiny (zwrot 
przez ententę szkód wyrządzonych blokadą i działa­
niem wojennem „frałych generałów*"). Mocarstwa głó­
wne odpowiedziały postawieniem nowych warunków, 
znacznie korzystniejszych dla’ Rosji. Poważna zniżka 
od sumy ogólnej długów wojennych —  ze względu 
wprawdzie nie na to, że Rosja walczyła o sPi awę cn- 
tenty, ratowała klęską swą na jeziorach pruskich Pa­
ryż, ani leż, ze względu pa szko-dy poniżon e skutkiem 
nasyłania na iej terytorium Demkjnow i Wranglów. ale 
z uwagi na „obecną sy*tuację Rosji .

W obec tych nowych żądań finansowych ententy. 
zmniejszonych, ale postawionych w* sposób kategory­
czny*, delegacja rosyjska o*dw ofała się o decyzję ao 
Moskw*y, na razie zaś odpowiedziała ogłoszeniem te 
listu układu w Rapa] 1 o z datą 16 kwietnia 1922 r.

To była niespodzianka; nie sam układ, ale jego 
ogłoszenie. Niemcy oznajmiły, że w  spiawach, które 
są głównie przedmiotem obrad konferencji: pokó.* z
Rosją; już się z rządem sowietów* porozumiały, ze po­
rozumiały s'ę w  sposób, który narusza postanowienia 
traktatu wersalskiego, i który w  zupełności przeczy 
warunkom finansow*ym postawionym Rosji prze? mo 
carstwra główne, popiera natomiast całko*wic*e roszcze­
n i  sowietów. A w ięc Niemcy zrzekając s’ę ^wrotu 
przez Rosję kosztów i szkód wojennych uznają zasa­
dniczo prawo sowietów* do odszkodowań, a tem sa­
mem pośredińo popierają roszczenia rosyjskie, a.by !m 
entema wynagrodziła straiy poniesione -sikiitk.em blo­
kady* dziafań wojennych Kołczaka, Den|kjną czy Wran- 
gla; równocześnie *aś przyjmując do wiadomości. że 
Rosja rezygnuje z ods-zkejowań niemieckch. zaparo­
wanych traktatem wersalskim, poddają niejako rewizji 
traktat wersalski i stwarzają peyyien Precedens, gdy 
idzie ci sprawę innych odszkodowań.

Ogłoszeniem tekstu traktatu w  Rapallo Niemcy 5 
Rosja faktycznie zerw aty konferencję genueńską, o 
ile miała ona przynieść pokój całej, sol darncj Europy 
z Rosją na podstawie postanowień w  Cannes. I jeśli 
Niemcy nie wyrzekną się oficjalnie tego traktatu, to 
główny cel sowietów, aby nie zawierać pokoju z całą 
"obdarną Europą, a tylko z poszczególnym] państwami 
lub pewnymi grupami mocarstw* będzje osiągnięty.

Mota dziesięciu mocarstw wystosowana, do rząou 
berlińskiego jest faktycznie zaproszeniem Niemiec do 
współdziałania z .tunerni mocarstwami w  solidamem 
rozwiązaniu sprawy z Rosją. Usunięte od udziału w 
dyskusji z delegacją rosyjską uzyskały jak dotąd przez 
ogłoszenie traktatu w  Rapallo zapewnienie, że o ile 
wyrzekną się tego* traktatu, to w  przyszłości będą „brać 
udział w  dyskusji nad doprowadzeniem do skutku u-
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kładów mjędzy państw,amj reprezentowanymi na kon 
ferencji a Rosją sowiecką". , \

Dotąd rokowania z Rosją prowadziła wielka en- 
tesnta, yv 'mieniu i przy asyście reszty państw, małą 
ententę j Polskę usnw*ala od udziału w  tych rokowa­
niach Auglja, Niemców zaś Francja, obecnie sytuacja 
uległa tej zmianie, że rokowania dalsze prowadziłaby 
Wielka Entcnta wsipoln'e z Niemcami i Małą Ententą. 
W  ten sposób jeden z głównych celów polityki an­
gielskiej wciągnięcie Niemiec do koncertu europejskie­
go, stałoy s'ę faktem dokonany m, Ogłoszep e przez 
delegację rosyjską traktatu ryskiego i protokołu z dnia 
30 marca kto w ie czy -nie zmierza do wyłączenia Pol­
ski i państw bałtyckich z dalszych rokowań, jako 
tych państw*, które zawarły już pokój, j an.alogiczn;e 
do Niemiec, powinny* go się wyrzec, jeśli mają ucze­
stniczyć w obradach konferencji tyczących ustanowie­
nia pokoju nrędzy Europą a Rosją. Można t^ż oc*ek;- 
wać. że na zakwestionowanie przez dziesięć mocarstw 
dalszego udziału Niemiec w  Konferencji odnośnie do 
spraw rosy.tsk:ch, sowiety* odpowiedzą zakv*-estjonowa­
niem udziału Polski w  dalszych z nimi rokowaniach 
z tegoż samego tytułu.

1 Jklad memi-cko-rosyjski ma wartość swą głównie, 
jako posunięcie w  grze o 1. wciągnięcie Niemiec do 
koncertu europejskiego, 2. utargowanie dla Rosjj jak 
najkorzystniejszych Warunków na podstawie których 
zostałaby* w daiszęj konsrkwencji uznana de iure przez 
catą Europę. Ogłoszenie traktatu w Rapallo będzie 
telż sukcesem Niemiec albo Rosji. ,

Nic-mcy w roi chwili mają do wy*boru v
albo współdziałać z (głównymi mocarstwami w 

dalszy cli rokowaniach z Rosją, przyczepi stają na czele 
tego systemu polityki, który znrerzh do odbudowy 
Rosji, j polityka •:c!i dalsza w  Genui pr/y  dyskretnym 
poparciu LI. Georgekd zmierzałaby do tego, aby* na 
podstawie „najwyższego swego uD-zywipiowama 
przoz sowiety uzyskać także i od Europy mandat „od­
budowy" Rosji, to znaczy, zc plerwolna koncepcja L. 
Georgu'a i Rarhenatka zostałaby* z.iiealfetfftrtil®,

aibo też nie wyrzekając się oficjalnie układu z Ro­
sją (wyrzeczenie takie nie iest je-onoznaczne z anulo­
waniem goi nie brać udzśału w dalszych rokowaniach 
dziesięciu mocarstw r Rotyrą, a icm samem pomóc, «- 
gromnic sowietom w uzyskaniu od wielkiej en,renty jak 
najkorzystniejszych i naipomyNtnejazvch warunków,

jeśli idzie o  kwestje finansowe. W  interesie Rosji, a 
także Francji i nowopowstałych państw narodowych 
leży, aby N.c-mcy wybrały tę drugą ewentualność. 
Należy też wątpić, aby rząd sowietów zgodził się, by 
Niemcy cbecnie wyrzekły się tylko oficjalnie traktatu 
w  Rapallo, i w  ten sposób pozbawiły* sowiety wszyst­
kich korzyści, jakie dal im ten układ w  grze, jaką 
rozgrywają z Europą.

Rosji nie jest potrzebne d-rozunrenie dziesięciu 
mocarstw i Niemiec; potrzebne jej jest jwiozumienie 
z Entsntą, które nroże ty*lko korzystnjej wypaść dla 
sowietów, jeśli Ententa nie będzie współdziałać z rzą­
dem berlińskim przedewszyatkiem w sprawie rosyjskiej.

L. Georgc erwi również zdaje się n b  bardzo za 
leży na tom, aby NLmcy wyrzekły się traktatu w  
Rapallo i brały u-dział w dalszj ch rokow.atrach z dele­
gacją sowiecką, Uczy ząrewue na to, że abstynencja 
Niemiec i ogłoszony* traktat skhmią ententę do poczy­
nienia .znaczny dr U9tęps(w z ,postawion,Y'ch w*arimków 
na rzecz postulatów rosyjskich, a tem samem wytwo­
rzą sytuację, w  której będzie można łatwiej doprowa­
dzić doi pykoju między Europą i Rosją.

Lepszem, niż wy rzeczeni?, się Przez N;emcy tra­
ktatu w  R-apallo, byNby odebranie mu ooecnego jego 
znaczenia, a to nastąpi automatyczn e. gdy do :dzie do 
akutku układ między Wielką i Małą Endntą ora*z Pol­
ska z jcunej strony a sowietami z dnig-ej.

Traktat w Rapallo iest manewrem politycznym: 
■wymierzony on jest głównie przeciw Francji, ale także 
i przeciw nowopowsti!łym państwom namdowym Euro 
py* środkowej; jeśli Francja { M. Entonta z Polską wyj 
dą P rzeciw  niemu z pozytywnym programem ro z w ią ­
zania problemu rosyjskiego, to m-anewr rapaltski zw ró­
ci się przeciw Niemcom.

Nie uKiżna jc<jnak dalej "zairnow-ać nc.sratyw-nego 
-stanowisku i w obec Nieni cc. i wobec R!>sji, jeśli nie 
chce się oddać tej ostatniej na lup Niemcem i uczynić 
Z niej'źródła rekons^rtUwoj pruskics'o 'mDerkdiztnu.

f>d dalszej polityki Francji j [ło|ski z M. Ententą 
w obec sowietów /„ le ż y  obecnie,.-zy nkhd nicmi-eclro- 
rosyjsk’r-ckażc -się sukcesem rządu berlińskiego, czy 
też Rosji sowieckiej.

W  interesie Polski Francji i wszystkich nowo­
powstałych państw narodowych leży, aby układ w 
Rapałio przyniósł sukces Rosji kasztem Nicn..£c. (m.)

Odpowiedź rosyjska r\a m em orjal londyński
0r% gdin^f£fii obrad, K o n rs f!

Genua. (PAT.) 21 kwiet. Delegacja rosyfeka wrę­
czyła przecsŁawicielotn mocarstw następującą notę: 

Delegacja rosyjska zbadała z ruj-większą uwaga 
propozycje m ocaisny spn*,yrn;erżony*ch, wynażone 

w* aneks:e do protoKołn z 15 bm. Jednocześnie dele­
gacja porozumiewała się w  tym względzie ze swoim 
rządem. Delegacją rosyjska pozostaje przy zdaniu, 
iż obecna sytuacji* ekonomiczna Rosii i okohczności 
które sytuację tę spowodowały, -usprawiedliwiają w 
zupełności zwolnienie Rosji od wszystkich zobowią­
zań wymienionych w r«>ix>zycjac!i powyższych, a to 
w  fermie uznania jej ko-ntrreklamacji. W  każdym ra-

bądź też na m ocy układu, którego szczegóły byłyby 
omówione i przy jęte podczas obecnej konferencji.

Poparcie finansowe ze strony zagranicy jest bez­
względnie niezbędne p-rzy, odbudowie ekonomicznej 
Rosji. Dor-óki nie będzie widoków tej odbudowy, de­
legacja nie widzi możności obciążenia kraju długami, 
z których nie mógłby** się wywiązać.

Delegacja rosyjska pragnie ró-wnicz dać poznać 
w  sposób zupełnie jiąsny, —  aczkolwiek zdaje się to 
być jasnem samo przez s’ę, że rząd rosyjski rpe 
mógłby wziąć na siebie jakichkolwiek zobowiązań z 
tytułu długów zaciągniętych przez swoich poprzed-

z?e delegacja rosyjska jest gotowa uczynić jeszcze j nikćw, dopóki nfe będzie urzędowiće uznany de iure 
jeden krok na drodze znalezienia rozstrzygnięcia a j przez mocarstwa interesowane Mając nadzieję, iż 
to w celu wyrównania różnicy poglądów i przyjęcia 1 propozycje wymienione uzna Pan. za podstawę w y - 
artykntów 1,*2 i 3 aneksu wymienionego, na warun- starczającą do wznowienia dyskusji, mam zaszczyt 
kach następujący d i: pozostać Pańskhn powolnym sługą. Podp. Cziczćr.in^

1. Długi wojenne oraz należności z tytułu pro- Genua, (PAT.) Z powodu odpowiedzi rosyskiej od-
centów. jak również procenty odroczone winny być ’ było się posiedzen e kom^ii politycznej. Odpowiedź tę
zredukowane;

2) Rosji będzie udzielone odpowiednie poparcie 
Fnanso^\ e. aby dopomóc :ein.,i państwu do wyjścia 
z obecnej sytuacji ekonomicznej, i to w  czasie rno- 
żliwj.e ,»k najkrótszym. Co się tyczy art

3) to z ztisEzeżcraem WYŻ wym ienonych wa­
runków rząd rosyjski gotów byłby przywrócić da­
wnych posiadaczy do używania majątków zracjona­
lizowanych lub zarekwirowanych. W  wyi>adkach, 
kiedyby to me było  możliwe, rząd rosyjski gcupw

uznano za nadającą się pod dyskusję, wymaga ona ie- 
di-af wyjaśnień. Jako kwe,stj.e vrątpł‘w3 tej oduoweefd 
uznano; I) używanie dóbr nacjonąhstycznych, 2) u*mar 
n> Ros i de iure, jako warunek przedwstępny, 3) re­
windykacje usprawiedliwione dawnych w*ia* ciciele.

Minister Schanzer wystąpił z wn oskiem utworze­
nia konisii rzeczoznawców, do kfórej należeliby przed­
stawiciele p'ęcitl państw zapraszających oraz przedsta­
wiciele Rosji, Czechosłowacji ;; Bolandji. Komisja ta 
m ałaby się zaiąć zbadaniem powyższych wątpliwych

byłby uznać pretensje prawne dawnych właścicieli, punktów. Projekt ten jednomyślnie uchwalono Komisja 
bądź w  chodzę urnowy zawartej bezpośrednio z  nimi ! rzeczoznawców rozpocznie się jutro po południu.

Ł. Seorne nwała sprawi? trafcta*o w Rspsi o za zat M c m
/ł-. i m \ 4 „ MI I * ^ -.1 .̂n1< Tlf ,j». -ntrł-A/Mi a a*tt r ł-i-A Ł*-f oł rri (itn i â v! r-r\ T*lienna. (PAT.) 20 kwietnia. W  tej samej sali, w 

którcą odbyło się otwarcie konferencji w Genui, przy­
jął L George dz;staj popołudniu dziennikarzy wszyst­
kich państw reprezentowanych na konferencji- Zazna 
czył on, że iest szczęśliw y, ;ż może 'zakomunikować 
zebranym o  tem, że konferencja odnosi sukcesy.

W  dalszym ciągu zaznaczył L. George w żarto­
bliwym tonje, że w ostatnich czasach zdarzyły się 
dwa czy trzy zajścia, o których dokładnie nie wie, ale 
ktprę zna z gazet. Pierwszern zajściem była sprawa 
traktatu rosyjsko-niemieckiego. Zajście to mo*żna u- 
ważać za załatwjone i można być Pewnym, że nic1 bę­
dzie ono, ąta-nowić przeszkody w  dalszycłl pracach 
konferencją

Na ‘rałt.-.A* pytanie, czy traktat niomiecko-rosyjski 
nie jest w gnyicie rzeczy y-ydarzeniem mniejszej wag-' 
w ooec wielkich zagadnień omawia,nycli na konferencji 
odpowiedział L- George: Istna} zamiar prowadzenie 
obrad na zasadzie całkowitej równości. Niemcy miały. 
xę samą iio*ść delegatów co sojusznicy, a jednak poza 
plecami swych delegatów i bez jch wiedzy przepro­
wadziły rokowania z Rosją sowiecką. Gdyby W iochy, 
Francja lub Anglja uczyniły coś podobnego, coby n? 
to pow :edzi-cIi Niemcy. Nie sądzę, aby kwestia ta była 
sprawą drobną. Umowa zawarta przez Niemcy z dele­
gacją rosyjską jest aktem wysokiej nielojalności wobec 
wszystkich innych członkow konferencji.
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j| : Tragiczna M ło ić  Ingi Tolheim
wzruszający dramat w 5-ciu aKtacn H ln O  Ł E W .

Listy z Poznania.
(Korespondencja własna).

Gonera} B«ru»zczak. —  LikwiJacja ministerstwa.

' Poznań, 21. kwietnia.

General Boruszczak znów daje o sobie wiedz1 eć!
Informacje, jak;e ukazały się w całej prasie pol­

skiej na skutek pomieszczonej przezemnie korespon­
denci' o  zupełnie niezrozumiałej roli, w  jakiej ten pan 
występuje obecnie, kiedy zgoła nikt tae umie objaśnić, 
dlaczego wogóle pozostaje on na wolności i co  stało 
s ;ę ze sprawy, karną o zdradę stanu, jaką miał na sku­
tek bardziej taż podejrzanego oddania Wilna bolsze­
wikom bez wystrzału, — artykuły i "-'m iand, druko­
wane w w'elu gazetach były jakoby .e przez p. Bo 
ruszczaka przyjęte...

—  B o tym sposobem mńm możność nareszcie 
wyjaśnić całe to nieporozumienie, — miał powiedzieć* 
niefortunny eks-generał, a obecnie 'kandydat uparty na 
z ;emianina wielkopolskiego.

Jak w swoim czasie doniosłem, p. Boruszczak staJ 
rał się o pozwolenie urzędu ziemskiego na kupno ma­
jątku w b. dzieltacy pruskiej, i nawet kupił już spory 
kawał ziemi od Niemca, co  zresztą przedstawiane jest 
niemal jako czyn patriotyczny...! Ale, niestety, urząd 
ztamski inaczej jakoś na rzeczy patrzy i zatwierdzenia 
swego na tę transakcję odmówił.

Czy ostatecznie tac dopnie swego ten dwuznaczny 
jegomość, który, ta Wiadomo czemu, tak bardzo taco 
chał Wielkopolskę, że kon ecznie jej mieszkańcem chce 
zostać?

Ciekawym wysoce jest fakt, że Niemcowi, który 
Bnruszczakowi odsprzedał ziemię, ktoś tany, Polak, 0- 
f arowywał większą sumę, ale Niemiec nie chciał z 
nim wejść w  umowę. Możnaby wnosić przeto, że są 
jakieś tajemne sprężyny, — jakieś niewidzialne siły, 
które przez wszelki gwałt chcą tego „bohatera11 wileń­
skiego ulokować na kresowej placówce zachodniej, 
skoro nawet umiano skłonić Niemca (to znaczy* pota*- 
jemnie bopifikować go w tany jakiś sposób!), aby zgo­
dzi! się n* transakcję mniej korzystną i trudniejszą ao 
orzeprowadzenta, byle tylko tego, a nie inaego gentle­
mana usadowić pod bokiem niemieckim.

Likwidacja nimtaterjum b. dzielnicy pruskiej nie 
przestaje dawać tematu do dyskusji, nieraz bardzo zg- 
ęekłych z racji niektórych przemówień oficjalnych, 
wygłoszonych w czasie uroczystego aktu zamknięcia 
tego urzędu. Szczególnie obruszył przeciwko sob:e 
pewne sfery prezydent miasta dr. K'edacz, który zer­
wał z tym trądycyjlnym niejako i obrzędowym obo­
wiązkiem sypan a samych tylko kaazidet w chwili ak­
tów  uroczystych i w poglądzie swoim na przyszłe losy 
b. zaboru pruskiego potf bezpośiedniemi rządami mini­
sterstw warszawskich, dał wy raz pewnemu, bardzo 
zresztą' oględnemu sceptycyzmowi.

Dr. Kiedacz chciał wierzyć, że przyszłe rządy bę 
dą korzystne dla W  elkopolski, ale dotychczasowych 
kilka przykładów, jak np. decydowanie pewnych wa­
żnych spraw lokalnych bez zasiągnięcaa opinji ludzi 
m ejscowych, nie napawa go zbyt wielką otuchą na 
przyszłość...

Pierwszy minister b. dzieltacy pruskiej, p, W . Sey- 
da, uzasadniał w  swem przemówień u znów bezwzglę 
dną konieczność w sy. tam czasie stworzenia oddziel­
nego apąrafu gospodarczo, adrtanstracyjnego a można 
było wnosić, że i dziś unifikacji gospodarczej n*e uwa­
ża jeszcze za udposi edtaą. I on, rówtaeż jak i minister 
Wybicki, bardzo jasno, wyraźnie i zrozumiale tłuma­
czyli. że unifikacja duchowa, to jest jaknajbardztaj pol­
skie, szczerze poczuwające się do solidarności z ca­
łym krajem uczucie tkwłn zawsze w duszach Wielko­
polan, jeszcze za dawnych czasów -niewoli pruskiej. 
Dowodem tego, że pierwsza, wielkopolska czysto 
armja, z największą ochotą spieszyła z ofarą swego 
życia rea wschodnie krańce Ojczyzny, że b. dzielnica 
pruska zawsze składała wielkie of ary materjalne dla 
wspólnych celów, ale wtaśune dla tego, aby mieć mo­
żność tę zbawienną dla Rzeczypospolitej akcję prowa 
difć, mus ała ocalić swo»ą odrębność gospodarczą i ści 
śle związane.z nią taśmie ceny produktów.

W szystkie te reminiscencje tem mtaej nie podo­
bają się lewicowym grupom, im bardziej staje się w :- 
docznem, że unifikacja, tak obcesowo przei rowadzo- 
na, dała właśnie te wszystk e uiemne skutki, jakie prze 
jiwnicy jej przewidywali, a dobrego naprawdę nie po­
ciągnęła za sobą nic..,

W ięc naturalnym jest, że ci szczególni „wsrecb.no- 
lacy“ , którzy na zachodzie pragną obalić wszelkie od­
rębności, nawet korzystne dla Polski, a na wschodzie 
hołdują rozkładającemu nasze państwo federalizmowi, 
—  teraz irytują się i wymyślają Każdemu, kto tylko 
przypomni im icn błąd

W ł. Dworzaezek.

Konferencja w spranie zwalczania 
drożyzny.

W ż e r a j wieczorem w. sali posiedzeń w ojew ódz­
twa lwowskiego aa o y ta się konterencja w "sprawie 
zemierzonego przez rząd wprowadzenia) Komisarja- 
tu dla zwalczania drożyzny. W  konferencji wzięło 
udz.ał około 150 deiegatów kooperatyw, związków i 
rozmaitych zrzeszeń, reprezentujących konsumentów'.

Zebńanie zagaił w ojew oda Grabowski podlmeśła­
jąc, że obecnie drożyzna doszła do talacj granicy, że 
rz^u postanowił ująć tę sprawę w  sposoo stanowczy. 
Wszelkie doty checasowe zarządzenia rządowe chy- 
b :ły  celu a niestety często z winy społeczeństwa, 
które nie współdziałało % akcją rządu. Ponieważ fa­
la drożyzny zagraża wprost porządkowi społeczne­
mu. rząd na wniosek ministra skarbu postanowił 
stworzyć nową instytucję nadzwyczajnego komisaria­
tu dla zwalczania drctżvzny, wpierw jednakże pra­
gnąłby wysłuchać opinji kół interesowanych, tj. 
konsumentów i producentów i zastosować się do tej 
opinii- P. wojewodą prosił, by  poszczególni m ów cy 
w y łazili swe opinie na następujące pytania:

1) Jckie należałoby w ydać zarządzenia doraźne 
dla zwalczania drożyzny,

2) jakie należałoby poczytać kroki dla sanacji 
całokształtu problemu gospodarczego, o ile pozostaje 
w  bezpośrednim związku z polityką cen,

3) czy  jest wskazane utrzymanie cen w ytycz­
nych i

4) czy  należy ustanowić ceny państwowe na by­
dło, zboże, mąkę ud.

Pierwszy zabiał głos prez. Neumann, który 
wyrobił radość, że rząd przecież postanowił podjąć 
stanowczą walkę z  drożyzną. W prawdzie onecnie 
w  chwili przednówku akcja ta jest spóźnioną, ale 
może przy następnych zbiorach da wyniki. Powodem 
drożyzny jest między innymi i to. zc z naszego tak 
ubogiego kraju w ywożono środki żywności i to zia 
wiedzą rządu. Tak było ze świniami a teraz z jaja7 
m i.'Tem u należałoby położyć kres i wydać zakaz 
w ywozu. Ten zakaz powinien oy ć  bezwzględny, 
koleje powinny otrzym a- zakaz dostarczania wago 
now. W yrobiło się u nas tzw dzikie pośrednictwo, 
do którego biorą się ludzie nie powołani. Na szczę­
ście posiadamy silne kooperatywy, które należałoby 
zasilać funduszami, aby m ogły m agazynować środ­
ki żywności, gdy ceny nizkie 1 nie kupować, gdy 
ceny idą w  górę. Powinny być ustanowione ceny na 
żyw y  towar i tu rząd powinien pospieszyć z pomo­
cą i  ułatwiać sprowadzanie bydła.

Red. Fryhng im. Syndykatu dziennikarzy pol­
skich podkreślił, że należałoby również ścigać prze­
kupniów, którzy powodują drożyznę. Nie można 
winić społeczeństwa, że nie pomagało akcji rządu. 
Społeczeństwo to widziało rozporządzenia rządni ale 
nikt nie starał s ę o  wykonywanie tych zarządzeń. 
Rząd groził ostremi Karami, a tymczasem słyszeli­
śm y tylko o grzywnach.

R. Bańkowski ze Związku sędziów sprzeciwia 
się eksportowi zboża. Jaia możnaby w yw ozić o tyle.
0 ile konsumenci będą zaspokojeni. Należałoby rów­
nież zmienić ustawę o  lichwie wojennej a wymiar 
kar oddać urzędom aclmmistracyinym, zniżyć taryfy 
kolejowe od  przewozu środków żywności j opału, 
nie obejmować reformą rolną majątków, które apro- 
wizują większe rtaasta i ośrodki przemysłowe popie­
rać wszelkie kooperatywy. Zdaniem m ów cy rząd 
powinien zbadać gospodaikę n ektórych współcLiel- 
iU przez ludzi fachowych i popierać tylko te, które 
należycie funkcjonują i prowadzą ceiową gospodar­
kę. Należałoby również powstrzym ać zw yżkę czyn­
szów  sklepowych, bo odbije się to podwójnie na 
konsumentach.

P. Diamond, wystąpił przeciwko polityce agrarju- 
szy, którzy dbali o  swoje kieszenie a me konsumen­
tów a ministrowie aprowizacji powoływani z ich 
grona, popierali tę politykę. M ów ca proponuje wiel­
ki import zboża z zagranicy przy pom ocy rządu a 
ceny stanowczo obniżą siię. Rząd! powinien, w yw rzeć 
w pływ  na reguł wanie cen zboża a lichwę zwalczać 
u źródła.

P. Polencki oodniósł, że rząd ze swe. strony nic 
nie robi, aby usunąć drożyznę a Taryfy kolejowe, cło
1 rozmaite opłaty wprowadzane przez rząd, wpły­
wają na zw yżkę cen. Zwyżki te napjchaj- kieszenie 
prywatnym handlarzom. Obectae rząd podw yższył 
prawie o 30 proc. cerę  drzewa z lasów rządowych, 
eo o ć b ;ie się' na .nnych artykułach- Zdaniem m ówcy, 
należałoby apelować do rządu, by nie podwyższał 
taryf. jc * * rtj

P. Chrystowski zaznaczył,, że wszelkie konferenr 
cje chybiały celu, bo rząd zw oływ ał je post fcstwrn. 
Poseł urzędzclski n. p.. wprowadził wolny lmidel a 
potem dopiero zwołał komerencję i pytał się co  
zrobić. Inicjatywę gospodarczą powinkii w ziąć rząd 
i to przy pom ocy związków i kooper ityw  z wyklu­
czeniem prywatnych handlarzy. Rząd szczerze nie 
weJiczy z  i cbw ą w ięc i ie  może żądać pomocy spo­

łeczeństwa. Konieczną jest energiczna Ingerencja pa-, 
hej Należałoby znieść notowania ccu zboża na gieł­
dach, bo ceny te niejednokrotnie są w yższe od rze­
czywistych. Mówca oświadcza się za zakazem wy 
wozu, oznaczeniem premii za przychwycenie przemy 
tników w  w ysokości całego, przychw yconego towa­
ru. Premje te powinny otrzym ywać również organy 
kolejowe. Należałoby' poczym c zakupy' przy pom ocy 
kooperatyw.

P. Krzyształowicz przedstawił historię lich w y 
mięsnej. D z s  nie odbyw a się handel bydła cz y  mię­
sa ale licy towanie się o odstępne. M wcy' znany jest 
wypadek gdżie jeden handlarz drugiemu zapłacił 
„odstępnego11 zai jedną sztukę bydła 30.000 mit. Han­
dlarza skupują po targach 'bydło, płacąc każdą cenę, 
magazynują je  a potem sprzedają zs znacznym, zy­
skiem upiym handlarzom a  ci a o p kro rzezi likom z 
nyiost. Mówaa proponuje sekwester inaterjalu rzeź­
nego po pewnej cenie, rozdzi Ą jego pomiędzy mia­
sta. Należałoby w ydąć zakaz skupywania bycila 
przez nieuprawnionych handlarzy. Bydło powinno 
być zakupywane tylko na turgacli i w takiej ilości, 
jakiej uany rzeźnik potrzebuje dla wykonywania za­
wodni bez możności odsprzedawania go. Spę:!#by dla 
powinien się odby'wać tylko na targowicach centrul- 
nych miast witakich jak Lwów, Warszawa, Kraków,

Na tern o gódz. 8 'w iecz. wyczerpano dyskusję. 
Dziś o godz. 5 popoł- dalszy ciąg konferencji z Pro­
ducentami.

GŁOSY PUBLICZKĘ.

ficla, ta misie! ^__ • f

Kto Jest zmuszony czytywać dzientaki ruskie, a 
z przyjemnością nikt tego nie czyni, stwierdza, jak 
■3 każdym dnem  rośnie zuchwalstwo Pismaków, szcze­
gólniej prowadzących dział kronikarski. Od (nieśmia­
łych docinków' pod adresem naszych urzędów, prze­
chodzą do coraz grubszych ataków, zachęcan- ku te­
mu przez krótkowzroczną cenzurę, która w  takiem 
ośmieszaniu 1 wprost zohydzaniu polskich w hdz i ir 
stytucji nie chce widzieć nic zdrożnego. Ncturaltae 
czytelń kom tych pism rzeczy takie bardzo : Ą podo­
bają, a pisma zdooywaią sobie m ano bohaterów.

Doszło więc już do tego, że w  N-rzc 47 „Hrom. 
W stnyka11 doczekaliśmy się takiej notatk1 kronikar­
skiej:

„Autentyczne z ukcy, Na jednej z u le  Iwow- 
sk eh „Dsebijnyk11 (oprawca) złapał psa pataczy- 
łcowi Ten wziął sobie do Pomocy polgkiego po- 
ruC'-',nf.ka i poszedł oswobodzić psa. Poruczrfk: 
Oddaj pan psinę! Hycel: N'c odcfam- to mi nie 
wolno! Porucznik: Jak Pan gad® do polskiego po­
rucznika?! Hycel: Ja także tam byłem, p-osze

Pana. Wyjmuje z portfelu legitymację, która wsKa 
żuje, że on jest —  ■zdemc-b1 Skowanymi poruczni­
kiem. „Aktywny11 salutuje i odchodzi zawsty­
dzony11.
Złośliwy zamtar wystawienia na pośmiewisko zde 

mobilizowanych oficerów polskich a przytein ulciócie 
rządu polskiego, iż slcutkiem braku zaopiekowania się 
zdemobilizowanym żołnierzem zmusza go do chwyta­
ni a się takiego r ezaszczytnego zarobkowania, jest aż 
nadto widoczny, aby przypuszczać, że na -tem rzeko­
mo autentycznem zajśou jest bodaj słówko prawdy.

Należy raz kres położyć tej bezkarności i dać ty'm 
pismakom nauczkę, że podobnie '„dowcipy11 mogą ucho­
dzić tylko w kawiarni „Repubbc*1 i to w  kółku zam- 
kniętem.

Skoro zaś prokurator nie dopatrzył się w tej no­
tatce lńc zdrożnego, niech w  obi omie zdemobilizowa­
nego of cera polskiego stanie korpus oficei ów czyn­
nych. Wystarczy, jeśli dowództw > placu w drodze 
wtafc wej zażąda w yjawierfła 1 ompozytora tej obrzy­
dliwej bajki a ręczę, że w najbliższym numerze zosta­
nie ona odszczekan®.

ZdemofeiUzow an y.

Fuflowa drngiei d rn i
o—

W  czwartek po południu odbyło się pod przewo­
dnictwem reKtora Hubera oosiedzetae Komitetu orga­
nizacyjnego budo-wy da ng.ego Domu Techników. Na 
wtępje postedzetaa Przyjęto do wiadomości sprawo­
zdanie z wy',:ku prac Sekcji propagandy, przedstawio­
ne przez prezesa Laskow ickiego i uchwalono program 
ddszej akcji- W  myśl wniosku referenta odbędzie się 
w  dnju 8 maja br. w  sali ratuszowej zgromadzenie 
szerokiego kota obywateli, na któren członkowie Ko­
mitetu zaznajamia społeczeństwo z celem budowy gma 
cku i zaproszą całe społeczeństwo polskie do współ- 
ndz;ału w tej akcr humanitarnej.

Na zgromadzeniu tem zostanie doKonany wybór 
poszczagólnych Sekcji i uchwalony zostanie program 
dalszej aKcji. bta dzień 14 mają br. projektowana jest 
uroczystość wkopania pierwszej łopaty pod Dom Te- 
chików. Następnie r. Zacharewicz przedstawił pro­
jekt budowy gmachu, który będzie mógł oomjeścić o- 
koło 400 słuchaczy. Po krótkiej dyskusji, w której za­
bierali gł"s PP. Kolischeir, Fabtańskć Mataki-ewiCż, 
Pawlik, Gaiczak i wielu innych, zatwierdzono program 
przedstawiony' Przez Sekcję propagandy



„SŁO W O  POLSKIE'* nr. 86 z dn. 22 kwietnia \

Z OPERETKI.

S za ł miłości.
(Słnwa E. Foldesa — muzyka A. Buttykaya — tłuma­

czenie Marcelego Marka).
—o—

„T o  takie wzruszające, że aż człowiek zapłakać 
pms:“  — powiada stary stużacy do bohatera1 nowej 
pperctk . Rzeczywiście „Sza? Miłości" powinien nazy- 
w ać się „płaczom miłości**. W  pierwszym akcie trage­
dia, w drugim to samo, trzeć' bierze rekord płaczliwe* 
go  sentymentu węgiersko--:.iszrańdklo-chińskiego. Hi- 
storja w elee cnotliwa kończy się dobrze, bo inaczej 
nie byłoby operetki, widz zaś odchodzi zbudowany i 
nastrojony na tonąc;? mollowy.

Muzyka zgrabnie... pożyć-ona. Pan itirttylcay wi­
docznie dba o k eszeń i wygodę publiczności Mas* 
iść dziesięć razy na rozmaite opery, pójdź raz ną 
„Szał miłości** a usłyszysz Pucem ego, d*Alberta, Mo 
niusz-kę, Straussa, Wagnera i szereg innych powag. 
Ostatecznie nie powstaje między Sfmi kol zja dzięlć 
sprytnej robocie, a nawet reminiscencje te ożywiają 
do pewnego stopnia niezbyt płodną inwencję kompo­
zytora. Tam bowem gazie chce być sobą, nieba rdzo 
mu się to u deje. Najlepsze jest finale pierws/ego i dru • 
giego aktu o akcentach prawie dramatycznych, ale za 
to puccmowsko-wagnerowskich :td. Poza wspomnia­
nym eklektyzmem wykazuje muzyka nowej operetk je 
dno plus, mianowicie nieszablonową instrumentację. 
Dowodz: ona znacznej techniki 'kompozytorskiej But­
tykaya i potrafi zainteresować tembardzicj, że kapel­
mistrz p. Seredynski trafnie uwydatnił wszystk e szcze 
góły. Część muzyczną przygo owal p. Seredynski 
nadzwyczaj starannie Myślałem w  pie^-wsze, cnwik, 
że przeprowadzono gruntowną renowację orkiestry. 
Tymczasem m uzycy ci sami co  zawsze, za to czy­
stość, dynamika, tempa udatne.. P. Seredyńskf dał do­
wód co znaczą wyb’ tne zaolności i usilna praca

Między artystami prym trzymała P. Mdow ska, 
zawsze piękna, czy  to w  stroju kąpielowym, czy też 
w stylowych toaletach. Łroczcm zjawiskiem była p. 
Rapacka. Świeżość, temperament, ** dzięk młodości 
musiały każdego oczarować. Wyjątkiem wprawdzie 
był hr. Cziaky —  Sowńiski no ale ten. pozostawał Pod 
przemożnym wpływem p. Mdowskcj. Natomiast p. 
Tatrzański. choć Chińczyk lepiej się sp;sał, zadurzając 
się z m ielca  w p ęknej kwiedarce. Mimo różnicy ra­
sowej (Hiszpanka —  Markiz chiński) tworzyli oboje 
doskonalą parę i zyska) ogólną sympatję. Trudną i 
może najważniejszą rolę miał p. Sowiński. Dotychczas 
widzieliśmy go w rolach raczej charakterystycznych, 
obecno zaś kreacją wymagała zacęcia prawie drama*

JACK LONDON. 2)

Nowela.

(Ciąg dalszy/
Cal Galbraitldowi rzeczy te nie dawały spać, za­

pragnął w idzeć je na własne oczy. Toteż, po ukończe­
niu płuczki zjolk, odważył na potężnych wagach To- 
warzystwa P. C. kilkaset tunlów złotego pasktą » 
wziął przekaz na tyiez na m asto pawson. Poczerń 
powierzył swe kopalnie Tornowj D’Xorowi, ucałował 
Magdalenę na pożegnanie, obkcał pow rócić jeszcze 
z'urm pierwsze przyjdą lody i wsiadł na statek, pły­
nący w górę rzeką

Tymczasem Magdalena czekała i czekała przez 
całe trzy miesiące. Żywiła swoje psy, wiele czasu P°* 
święciła su emu dziecku, czekała, aż krótkie lato zbla­
dło a sionce rozpoczęło długą wędrówkę —  na połu­
dnie. A ona cą g le  się modliła, tale jak to u Sóstr św. 
Krzyża bvwat°. Termin się zbliżał, pierwsze lody na 
Yukanre już s ę pokazały, a „Królowie** Circle C ty 
już powrócili na zimowe roboty do swych kopalń, lecz 
Cal Gatbraith nie wracał. Tom Ił> xon otrzymał list. 
aby ludzie jego zw oź li Magdalenie zapasy zimowe 
suchej sc.śirny. I Towarzystwo otrzymało list, aby 
drużyny jego uzupełń ły  jej komorę najlepszymi zapa­
sami a ona sama otrzymała w  Towarzystwie kredyt 
nieograniczony.

Przez wszystkie czasy mężczyzna był uważany 
za głównego sprawcę nieJol kobiety: lecz w  tym w y ­
padku mężczyźni trzymali język za zębami i; przysię­
gali siarczyście na n eobecnego, gdy tymczasem ko­
biety zupełnie zarfechały naśladować ich. Tak wiec, 
bez niepotrzebnej zwłok, Magdalena usłyszała dziwne 
wieści o  rem, co  się dzieje z Cal Galbra!‘.hem; a także 
i o tern, Że jakaś tancerka, greczynka, bawi się męż* 
czyznam, jak dzieci bańkami mydlanemi. Otóż Magda 
lena była Indianką, a przytem, me miała przyjac-ółki, 
do której mogłaby s’ę zw rócić po mądrą radę. Toteż 
naprzemian inodlła się j układała plany, i pewnej no­
cy, powziąwszy świeżą decyzję, zdobyła się na czyn; 
zaprzęgła psy, a przywiązawszy swe małe dp.ccię do 
sanek bezp ecznie. c h y le n i  puściła się w urogę.

Chociaż Yukon płynął jeszcze swobodnie, to je­
dnak pićrwszy lód czynd się coraz większy, a z  ka­
żdym dniem rzeka stawała się coraz cieńszą wstęgą. 
Oprócz jej męża, który, podobnie uczynił, jak Magaa-

tycznego. p  Sowiński nietylko wyszedł obronną rę­
ką, ale stworzył postać uda tną i naturalną. Trochę 
tylko trzeba jeszcze popracować nad głosem, zwła­
szcza, że jest materjal. Poprawnym wielkim księciem 
był p, Bojanowsk. Pp. Stochelska, Kowalski, RońsU 
i inm wywiązali się również dobrze ze swych zadań. 
Także balet z p. Morańskim na czele m usał powta­
rzać sw e ewolucje. W ystawa staranna.

Dr. A. M.

Ida lala ituiis ludzie,
—O— j

Idą koło mnie ludz;e. —■
Boże mój kochany! >—
L eje się szare powietrze.
Beże mój kochany! —  ,
Domy, latarnie, drzewu, 
lm dalsze, tern bledsze

W iem  —  gdzieś trza iść, a gdzieś iść nie trza: 
Gdzież można iść bez tęsknoty? —
Boże mój kochany! —  •
W szędzie jest łyk powietrza...

Znam ten tu koniec lihcy 
I ten tam kon.ee miasta:
A gdz:eż jest ten koniec nieznany? —
Boże mój kochany!...

Jut Zabmdmk.

Nauka, i sztuka.
* Z ostainich wydawnictw Książtńcy Polsk‘ej.

W  kolckcj bajek dla dzieci ukazały się w  dalszym ciągu 
trzy nowe bajki: I) Juljjsza Germana; O dobrej
wróżce 1 polskiem dziecku śmiałem (z ilustracjami Da­
nuty Zofji Bohusz-Szyszkówuej, str. 35). w  formie bau 
śnl owej przedstaw a autor dzieje prób oswobodzenia 
Prłski od czasów Kościuszkowskich aż do jej wskrze­
szenia. Bierze udział w  nich młody Władek, który za 
sprawą dobrej wróżki uczestn czy  w rozm ytych w y­
padkach dziejowych, budząc się od czasu do czasu 
z ciężkiego, długiego snu do walki za wolność ojczy­
zny. W  nagrodę za to, że Ue zwątp' ł o jej .zmartwych­
wstań u, widzi Polskę wolną. Ową dobrą wróżką, we- 
sp? głęboko, ukazując s"ę w różnych postaciach‘ (ły.dl,5 
dług słów autora, jest p*ękno, które spi głęboko w pol- 
sk ej ziemi, ukazująca się w różnych post?cincli dusza 
ziemi polskiej, nadzieja lepszej doli, 2) i 3) Homoiaęs 
Karol: „Wigilja Wojtusia**. Bajka. Tekst i ilustracje.

lena, nikt c i f  może mieć wyobrażenia, na co  ona na­
rażała się. podróżując setki n il po krawędzi lodu, ani 
też nkt nie zrozumie trudu i mozołu torowania sobie 
drogi przez dwie leaki mil bryłowatego lodu, który po­
został, gdy rzeka zupełnie zamarzła.

Lecz Magdalena była Indjanką, toteż na to w szy­
stko odważyła się — i pewnej nocy zapuk?fa do cha­
ty Malemute Kid a, Ten dał jeść zgłodniałym psom, 
ułożył zdrowego jej chfopaika w łóżku, a zajął s'ę u- 
padającą ze znużenia kobietą. Słuchając jej opowia­
dania, zdejmował z niej lodem okryte chodaki i kon­
cern noża bajał jej stopy, aby się przekonać. jaK głę- 
boKo ciało zamarzło.

M mo całej męskości. Malemute Kid miał pewien 
miękki, kobiecy rys, który mógł mu zjemiać zaufanie 
warczącego ogara lub w ydobyć zeznania z  najbardziej 
lodowatego seroa. On sam wcale tego nie szukał. Ser­
ca otwierały s ę  przed nm samorzutnie, tak jak kwia­
ty ku słońcu. Nawet ksiądz, ojciec Roubeau, znany 
był z tego, że zwierzał się przed nim, podczas gdy 
mężczyźni i kob ety z Północy pukały ća g le  do jego 
drzwi _  od których zwisał na zewnątrz, zawsze sznur 
od klamki,

Magdalenie nie mógł on uczynić nfc złego ani 
wprowadzić ją w błąd. Znała go jeszcze z czasu, gdy 
poraź pierwszy rzuciła los swój pomiędzy ludzi rasy 
swego ojca; a jej na pćł-barbarzyńsk emu umysłowi) 
wydawało się, że jest on uosobieniem mądrości w:&. 
ków i że pomiędzy osobą jego, którą widźaN oczyma, 
a tajemn czą przyszłości? nie ma żadne) przerwy n; 
zasłony. ,

W  .kraju tym hołdowano fałszywymi ideałom. U- 
stńój społeczny w- Dawson nie był równoznaczny z 
tymże ery poprźedni ej a szybki rozwój Północy wiele 
przynosił złego. Malemute Ięid widzia] to, a w dz’a? do­
kładnie. co  wart Cal Galbraith. Wiedział, że nier"'7- 
ważne słowo jest przyczyną w ele złego; ponadto po­
stanowił dać mu nauczkę i zawstydzić go. Tak tedy, 
Stanley Prince, młody ekspert górniczy, wcz yany zo­
stał następnego wr eczora na naradę, przyszedł też 
Lucky Jack HarKngton ze skrzypkami. Tego samego 
wieczora, Bettles, który w-ip-ien był znaczną sumę 
Malcmut KjdŁowi, zaprzągł psy Cal Galbraitha, przy­
wiązał małego syna tegoż do sanek i pocwałował do 
Stuart Rivcr wśród denmej nocy.

II.

,.Tak; raz dwa-tr^y, rar dwa-trzy. Teraz w tył. 
Nie tak, zaczynaj na nowo. Jack. Patrz —  w ten spo­

(str. 44). „Bajki o  Kosturku, Azie i Burku** (str. 98). 
Na tle wierzeń ludowych osnuł autor pierwszą bajkę, 
przedstawiając w n ej, jak mały Wojtuś, któ y  w  cza­
sie zawieruchy wojennej utracił dom rodzicielski, chro­
ni ś ę  dp lasu, gdz e opiekują się nim zwierzęta, 'wdzię­
czne za dobroć, okazywaną im przez niego, święcąc 
w  roku morderczych walk, w czasach krwawych bo­
jów wielki dzień pokoju z ludźmi. W  drug ej bajce, 
osnutej podobnież na motywie współżycia ludzi ze zwie 
rzętam', przedstawia autor zbawienny wpływ córki 
królewskiej A zy na nieludzkiego krasnoludka Kostur- 
ka; w ancj biorą znaczny udział rozma'te zwierzęta, od ­
wdzięczając się licznenu przysługami Azie za iej do­
broć dla rtch. Ob:e baśni, c erpiące niejeden szczegół 
z wierzeń ludowych, odznaczają się zajmującą, w  r !ek- 
nej formie podaną, treścią; niektóre ustępy skreślone 
są werszem. Całość dopetniają pomysłowe ilustracje 
samego autora 

* Ba/ (kie\v‘cz Zygmunt Hłstorja jednego podw órza. 
Warszawa, nakład Gebethnera i Wolffa, 1522, 8, str. 
238. Autor, dobrze zap'sany u publiczność polskiej po- 
przednicini swemi zbiorkami nowel i obrazków (Zło 
miasto, Ps e dusze, Słabe serca. Krwią <• atramentem) 
przedstawia w  ostatniem syyem opowiadaniu dzieje za­
nikającego rodu szlacheckego, z najpPSmia+tezyęh po­
wodów ustępującego z w  downi. Oświetla to w nie­
zwykle. charakterystyczny sposób, kreśląc historię 
podwórza dworu szlacheckiego. Z kolei, jakie przecho­
dzi owo podwórze, na któ rem rozgrywa S1Q tyle cieka­
wych i interesujących przygód baczn e zaobserwowa­
nych przez autora, pada refleks trądzie je rodziny1 ong;ś 
możnej, liczącej w  swein łonie kasztelanów, wojewodów . 
zw'o!na jednak podupadającej, tracącej na znaczeniu. 
majątku; w  jednym z ostatnich potomków rodu w r1 
szce  nie ma już żadnego ziozumienia dla górnej prze­
szłości przodsów'. Tak przemawia do nas dusza dawne­
go podwórza, któie *  oczach naszych schód ii na psy, 
jak autor mówi, na psy schodzą też tradycje dawnych 
rezydentów. Rodpatizy! to autor nadzwyczaj bystro ' 
skreśl11 szereg onrazów, przemawiających do' serca i 
uczucia czytelń ków, obrazów, malujących zarówno 
życie zwierząt domowych (psów, ptactwa domowego), 
jakoteż syhv etki członków kilKu rodu szlacheckiego i 
łczuych cekaw ych typów sluzby dworskiej. Podobnie, 
jaK w poprzednich opow:adaniach, doskonałe charakte­
rystyki osób, jakoteż wyborne zaobserwowanie życia 
zwierząt są wwłką zaletą „H.storji jednego pou^órza**.

w , h.

N A D E S Ł A N E

Dr. S K H O W A r I E W S K I  spec. chorób uszu, gardła, ima 
ord. &?r?3torska 4, od 12—1 I 3—5. nl7t4

sób‘*. Prince w^konjwał rucliy jak ten, co  prowadzi 
kotyliora.

„Teraz, raz-dwa-trzy, raz-dw-a-trzy; teraz prze­
ciwnie. Tak, to już było lep ej. Próbuj znoyu. Powta­
rzam ci, ze n e masz patrzeć na swe nogi. Raz-aws- 
trzy, raz-dwa-rrzy. Krótszy krok. Próbuj jeszcze raz 
Tali. w ten snosób Raz-dw'p-trzy“ . Raz dokoła, ra z ' 
dokoła, i prince z Magdaleną plasali walczyiką. Stół 
i krzesła odsuń ęto1 pod ścianę, aby zrobić więcej rrfei 
sca. iMalemute K d  śedział na lawie, podparłszy brodę, 
wielce zainteresowany,, j ack Harrington siedź.al z* 
nim, rzępoląc na skrzypcach i wodząc okiem za tań­
czącym i

Była to szczególna sytuacja, ta zabawia rych trzech 
mężczyzn z kobietą. Najbardz ej patetyczną częścią 
może był sposób, w  jaki oni tę czynność, jakby jak: 
zawód, wykonywali. Żaden atleta nie by) n:gdy suro­
wiej ćwiczony na nadchodzące zapasy ani też pies sra 
żej zaprzęgnięty do uprzęży, jak ona. Lecz dobry 
mieli materja?, gdyż Magdolena, odmiennie jak przewa­
żn e  kobiety jej rasy, w  dz eciństwic uhknęła nosze 
nia ciężarów i mozolówr włóczęgi. Ponadto, miała po­
stawę giętką f g bką, oraz wiele wdzięku, którego do­
tąd tfe muła sposobności okazać. Był to wdz:ęk, zmu 
srający mężczyzn do wyjścia z równowagi i podda­
n a  się.

„KJopot z nią, gdyż nauczyła się wszystkiego na 
opak“ , zauważył Prince do Kid‘a, posadziwszy u strfu 
swą uczenicę bez tchu. „Ona jest lekka w obrocie, lecz 
lepiej bym był krob t, gdyby nie była ruszyła kro­
kom . Patrz, Kid. tego tylko nie rozum1 cm“ . Tu naśla­
dował szczególny ruch jej głow y i twarzy — słabą 
Stronę Magdaleny, dającą się zauważyć w- czasie 
ruchu.

,,Szczęście dla n‘ej, że wzrosła w n r ') ”  — od­
rzekł K’d. „Wiem przece, że noszenie ciężarów —to 
sztuka. Kobiety'.ndjańskie urn eją to h e l*  ona zaś do 
czasu zamążpójścia w^ogóle tego nie czyniła, a potem 
tylko z samego początku. Widziałem sam, miała cięż­
kie czasy Z swymi mężem: przeszL przecie razem gło­
dówkę „Czterdziestu M j“T

„A  czy  możemy to jakoś usunąć?**.
„N e w  em. B yć może, że długie próby z jej „tre­

nerem" uczynią swroje. Oni przecie będą jeszcze pro­
sili do tańca. Nieprawdaż Magdaleno?*'

Dziewczyna skinęła potakująco.
C. d. n.
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TEATR W ie l M .
W sobotą 22 kwietnia o godz. 3 30 „Fircyk w zalo­

tach" kom.dja w 3 aktach. O g. 7 30 „Sprzedana narze­
czona1' opera.

TEATR MAŁY.
W_ sobotę 22 kwietnia o godz. 7'30 „Kontroler wago­

nów sypiali.ych“ farsa w 3 al tach.

TEATR NOW OSCL
W  s o b o t ą  22 k w ietn ia  o  g . 7 .30 „M ilia rd e rz y *  o p e ­

retka  w  3 ak tach .

A P O L L O  o  .i 22 4  br S A C n A K A  W  P Ł O Y U B N lA C rt. 
P r z e p - ;k : y  d r a m iŁ w sch p  u, w  6 aktach , w  g ł. r o li  s ły n n a  
a m eryk a ń sk a  artystka  G eraktiY ie F arraz.

—  Teatr tft. art. „Ui“ . Program od 18 kwietnia; l) 
Część koncertowa; A. Kitsclumnn i M. Windhcim, 
Bronowski, Mirski, Wilkoszewska, duet Venterry: 2) 
„Z loty  interes" sketsch; 3) „Business is business* o- 
peretka. Dekoracje pędzla prof. Krupskiego.

— „Sprzedana narzeczona", którą Teatr Auej.sk. w y­
stawia w sobotę, otrzyma pierwszorzędną obsadę. Gló- 
v n ę  role kreować będą pp.: Argas-ińska, dawn< nie wi­
dziana w operze Kasprowiczowi, ŚnTglswska. Mo mer, 
Łowczy fisłe Tatrzański (w arcykonreznej roli dyrekto­
ra cyrku) i Niedzie]s!r:. Dyryguje p. Wolfstahl, reżyse­
ruje p Okoński. „Sprzedana narzeczona'* powtórzona 
będzie we wtorek.

—  Wielki Wieczór Baletu, Creszący s ę stale ogroni- 
nem powodzeniem, czego dowodem jest zawsze w y- 
sprzedana widownia, aany bę.azie w niedzielę w e czo - 
rem z Niną KTsanową i A. Fortunata, którzy każdym 
rpzcm wzbudzają’ zachwyt wraz z belctnosTrzcni scen 
naszych Fal szewskim, Łozińską, Burkacką, Moraw­
skim ■ całym zespołem baletowym.

— „Hiszpańska mucha" rozśmieszać będzie publi­
czność w niedzielę popołudniu w Teatrze Małym. Dyr. 
Czarnowski i Tatrzański stwarzają, jak wiadomo, śwte- 
tne typy, witane zawsze burzą oklasków

— T W . hygjenczne wraz z To w. poIUcchalcznem 
zaprasza!?, ha posiedzenie naukowe, dn-a 2o b m , w  sali 
To\v. politechnicznego (ul. Zmoro wicza 9). Na porządku 
dziennym referaty: Dr. Mikołajskiego p. t. „Przesilenie 
w  zdrojoM mctwie" i Prot, Nadolskiego p. t. „Przebudo­
wa zdrojowisk ze szczegóincm uwzględnieniem Kryni- 
cy “ . Początek o goaz. 6 wlecz. W stęp wolny dla człon­
ków i wprowad zonych gości tudzież członków Tow. 
lekarskiego.

—  Wieczór autorsxl Kazimierza WcrrrńkkiegO. 
Staraniem Z w ;ąz!:u Studentów Wydz'ału Filozoficzne­
go odbęaz'e się we wtorek, 25 kwietnia 1922, o godz. 
8*30 wiecz. w sali Muzeum Przemysłowego wieczór 
autorski znanego poety Kaz'm'erza Wierzyńskiego. 
Słowo wstępne o najmłodszej poezji polskiej wypowie 
p. Miaija Lewicka. Wstęp 300 Mp., dla członków Zwią­
zku Stud. W ydz. Filoz. 100 Mp. Bilety wcześniej do 
nabyc'a w skRdz e nut \¥p Seyfnrta (ul. Akademicka).

O. N, Dz. II. urządza dziś o godz. 8 wiecz. w loka­
lu przy ul. Trauguta 1. 22, I p. wspólne święcone dla 
członków O. N.

—  Den. Krzemieniecki we Lwowie. W  sprawie nie­
porządków, wyn kłych w oddziele prawno-rekwizycyj- 
ttym tutejszej infetdantury, przyjechał do I.wowa na 
polecenie Ministerstwa Sur. Wojsk, gen.-major Krze­
mieniecki. który  przeprowadzi dalsze badan ą tej spra­
wy niezależnie od śledztwa sądowego-.

— Danina. We wtorek, 25 bm., upływa termin płatno­
ści.' ostatniej raty danny od podatku zarobkowego, do- 
mowo-czynszowego i gruntowego. Magistrat lwowski 
zwraca uwagę płatników, że po tym terminie ściągać 
będz e przymusowo zaległą‘ratę wraz % kosztami egze- 
kucyjnerni' i odsetkami zwłoki w wysokości 5 prc. mie­
sięczni c.

— Kcralsją szacunkowa dla szkód wojennych nrasta 
Lwowa ustal1 ła, że miasto nasze poniosło podczas wojny 
szkody na 33 miiionów koron austr. w złocie. W  sum e 
tej mieszczą się też szkody nrejskiego Zakładu apnnyi- 
zacYjncgo (849 600 koron austr. złotych) i rriejsk ch 
Zakładów elektrycznych (2,896.000 koron austr. zło­
tych). 33 miljony koron' zło'ych przedstawiają ohecn «  
pokaźną sutnę kilkunastu nTljardów marek > polskich. 
Odszkodowanie to ma być przc-dmotem obrad Głównej 
Komsji szacunkowej w  Warszawie, któro wspólnie 
z Ministerstwem skarbu zadecyduje, jak i kiedy sumę 
tę mtastu nasze nu wypłacić.

—  Zmniejszenie etatu Dyrekcji pojej? w e Lw owy, 
Ze względów oszczędnościowych nastąpić mą w naj­
bliższych dntach redukcja etatu Dyrekcji, który obej- 
rr ow2ć będz:e; 10 urzędników konceptowych, Ifi mani­
pulacyjnych, 8 pomocniczy ch, wreszcie 4 ajentów, —  
ogółem 34 osób. '

—  Skład redakcj „polskiej" „G azety Porannej'*: Sta­
ni:;?.w Zacha ricsewicz, red. naczelny, Jakób Gc- 
scliwind, zast. red. naczel. i referent teatralny, rajca 
Stornbach, referent interesów żydowskkh w kolej­
n ictw o; Dr. Notliar, Hcnigmanrr,, referent ekonom czny; 
Dr. Fehcja Nossig, wielka polityka światowa; Dr. Cuu- 
d u . referent muzyczny; Henryka Wrochfiwna, sekre­
tarka redakcji; Dr. Joacltm Wind. referent wiadomości 
telefonicznych; Ignacy Menkes, reporter ekonomiczny;

I. Menschel, korespondent polityczny z W arszawy, 
Henryk Blauslem, sprawozdawca spoitowy, Maurycy 
Karmol, reicrent spraw żydowskich ii ukrainsk ch; Leon 
Daniluk, korespondent z Krakowa; Stanisław Brandow- 
ski, lekki fejleton literack ; Dr. Rudolf Ostennann. za­
stępca p. Grodkiego. Na 15 członków redakcji „Gazety 
porannej'* tylko 3 katolików (Zachai jasiewicz, Daniluk 
i B; andowski), a 12 wyznania mojżeszowego.

—  Przeniesienia w kolejnictwie. Boi. Lewicki, asyst. 
Dr z. stac. w Zadwóizu do Wydziału kontr, dochodów;* 
Z. Brennerówr.a i J. G?wJ kowska, oficjantKi, orąz Taa. 
Mueller, aspir., z Urz stac. w  Samborze do Urz. stac. 
w M ośćskach; Ml Iwanicki, asyst, z Urz. stac w  Tajv 
nopolu do Urz. stac. w Borkach Wielkich, L. Krajew­
ski. asyst., z Urz. ruchu we Lwowie do W ydz a4u pra­
wniczego; Stan. Szczygieł, kasjer z Urz. stac. Stryj 
mianowany zawiadowca Urz. stac. w Burkach Wielkich.

—  Echa tragicznego wypadku. Juk dotychczas zbada­
no, ofiara tragicznego zajścia, śp. Ludwik Weber, nie 
był wcale rnorfinutą, ani alkonobk-cm; padł on ofiarą 
meporozuin enia. Policjant, który go  aresztował, zawie­
szony został w  urzędowaniu, a sprawa za-śLe oddana 
sądowi. W czoraj przy licznym udziale obrońców Lwo­
wa odbył się pogrzeb śp. Webera.

—  Sprostowanie. Tow . Naukowe we Lwowie prosi 
odnośnie do artykułu „Tak dalej być nie może“  o spi li­
stowanie, że nie posiada wcale koncesji na prowadze­
nie kinoteatru i że nie zamierza się o  nią ubiegać.

  W  dz slejszym numerze naszego pisma pomie­
szczamy nadesłany nam ust otwarty Spółki Ake. 
„Pezet“ , Powszechne Zakłady Budowlane we Lwowie 
do Marszałka Trąmpczyńsk ego. List ten dotyczyć w y  
stąpienia Min s;ra Sprawiedliwości Sobolewskiego prze 
c w Ministrowi Robót Publicznych Narutowiczowi, 
obecnemu delegatowi Rząau polskiego w  Genui, obcią­
żonemu przez kolegę łhihtetenjalnćgo zarzutem nadu­
życia władzy urzędowej.

Z  krewki p-ćsras analni.
W STRZĄSAJĄCY W TPADEK NA PLACU 

Ćw i c z e ń .
Nu placu ćwiczeń piechoty pod Tarropolem zdarzył 

się w ubiegły wtorek wstrząsający wypadek wskutek 
nierozważnego obchodzeń’-3 się oddziału żołnierzy 
z wykopanym na polu granatu w  elkiego kalibru. Gra­
nat, podrzucany prze?- żołnierzy, eksplodował z taką 
potworną sił*., !.ż 9 zc-hlierzy znalazło śmierć na miejscu 
a b pozostałych oaniosło ciężkie rany, iż słaba ząchodzi 
nadzieja utrzymania ich przy żydu. Wyrazić należy 
ździw errie, iż na polu ćwiczeń nikt n! e znalazł się taki, 
ktoby Douczył żołmerzy o niebezpteczeństw ie, grożą- 
cem z nieumiejętnego obchodzenia się z pozostaw onym 
n-a polu pociskiem armatom. Władze wojskowe zarzą­
dziły ślccfztwo, celem usttaena, czy  brak dozoru był 
po wodom tiag.cznego zajścia,

POTW ORNY ZBRODNIARZ.
W e wsi Jastrzębicy, w pow iece sokalskim, policja 

aresztowała onegdaj gospodarza DWyti'a Srruchurę, któ­
ry yy nieludzki sposóo znęcał s ę nad swym 5 letnim 
pasierbem, Iwanem Gromadą. B!ł go f kaLov,-ał. a ko­
rzystając z nieobecności żony, przełamał chłopcu nóż­
kę, skręcił mu kark, a następnie w  swcm zezv ęrzęce- 
niu trzymaj biednego chłopaka nad rozżarzonym ko- 
mtffliu. Ch!t>pak w strasznych męczarniach zakończył 
życie. Zbrodniarz Pp potwornym czynie umknął i do­
piero w dniu 12 bm. został a resorowany i odstawiony 
do sądu w  Sokalu.

P o d k ł a d k ą
(B !a ttfu sse :n la n e ' 

h u r to w n ie  i d eta ilic z n ie  p o le c a  Z a k laJ  ob iwia ortopedycznego
L, Nowosada

a b so lw e n ta  k u r s ó w  z a g ra n iczn y ch  L .; ó .v , S ło w a c k ie p o  6 
(n a p r z e c iw  g łó w n e j p o c z ty ) . 5370

D zia ł ekonom iczny.
WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.

Olbrzymie fałszerstwo. „Prager Presse** zamie­
szcza wiadomość z Budapesztu, że według urzędu- 
w  ego iprar.yozdania Banku państwowego o emisji 
irot bdetowycli. muś-iał ten bank opłacić się przeszło 
1.1 iTSljard koron f..feżywych not posiadaczom, któ­
rzy udowodnili dobrą wiarę przy ich nabyciu.

Wtoity przyw óz maki do Niemiec. Z Berlina do­
noszą, że rząd zezwolił na w olny przyw óz mąki ży- 
tn:ej i jęczmiennej ponieważ się okazało, że mąka 
zagraniczna jest tańseą od krajowej. W obec tego 
przez wolny przywóz chce rząd niemiecki wpLmąć 
na obniżenie cen i ułatwić zaopatrzenie ludności.

Zwrot depozytów  bankowych z Rosji. Komitet 
w ykonaw czy sowietów w Moskwie wydal dekret, 
m cc? którego obcy posiadacze depozytów w  daw­
nych bankach rosyjsl ich muszą zgłaszać pretensje 
u zastępców dyplomatycznych Rosji za granicą, i w 
wypadkach uzMsadnśonych otrzymają zwrot całko­
wity.

Ruch »a  polskich kolejach żelaznych. Minister­
stwo kolei żelaznych komunikuje mietępujące dane 
za kwartał 4-ty 1921 r„ dotyczące ruchu na sieci ko­
lei państwowych:

Ogólna długość eksploatacyjna linji koIejovyyc.h 
wynosiła 15.647.5 kim.. p» potrąceniu zaś odcinko- 
zamkniętych dla ruchu. —  15.611.-3 kim. Przebz:*; 
pociągów ruchu esoóow ego wynosił 9,978-288 pocią- 
£'o-klm.. ruchu towaaowego 6,659.982 pociągo-kłm.. 
Przebieg w agonów taboru osobow ego w yn osi 
266.005.254 otsio-klm.. w agonów taboru tow nyiw ego. 
ladownyrch —  330,508.682 osio-klm-, próżnych —  
166,469.380 osio kun. Przebieg ciężaru pociągów  
(brutto) ruchu osobow ego wynosił 2,239.602.000 t in- 
no-idm., podągows rucftu tow,arowego —  3,745 115-000 
tonno-klm. Załadowano na stacjach kołu polskich 
572.841 wagonów. Przyjęto od kolei zagranicznych 
184.840 wagonów" ładownych. Dane powyższa obej­
mują 8 dyrekcji kolejowych, a mianowicie: Warszaw, 
ską. Radomsicą. Kraltowską. Lwowską, Stanisławow­
ską. Poznańsl,ą, Gdaiiską i WileńsKą-

Traatal handlowy z  Jugosławią. Między rządami 
polskim i jugosłowiańskim nastąpiła w zasacktic zgtw 
da na podjęcie rokowań w celu zaw aro* traktatu 
handlowego. Zo wzg,lędu jednak na zwołanie konfe­
rencji w  Genui, ter nr n rozpoczęcia rokowań będzie 
WTizuaczony po zaKo:iczeniu oow yzsze, konferencji.

000
Rada nadzorcza

A k c y j n e g o  B a n k u  H i ę r t e c z f i
na odbytem dziś posieuzeniu uchwaliła na wniosek 
dyrekcu przedstawć 54. Zwyczajnemu Atameniu 
Zgrom- dzeniu w sobotę 2 9  k w ie t n ia  1 3 2 2 , a >v 
z nadwyżki dochodu z r. 1921

w  kwocie . . .  Mp. 40,733.58u (36
w y p ł a c i ć  5 prc. dywidendy

od kapitału akcyjn go . ______ ^___ 3,500.0:0 '—-
| pozostałych . „ Mp. 3 ?,233.o80 5o

u tr ą c ić  przeniesienie zys -u
7  r. 1920 - - 125.557'Só
z pozostałej reszty nadwyżki 
w  myśl §  68 statutu : 

p rY y& Ł ie lió  a) do funduszu 
zabezpieczenia listów hipo­
tecznych Mp. 5,580.000* 

b) dc nadzwy­
czajnego fnu- 
duszu zapasów, 
wypłacić statu­

towe tantjerriy

Mp. 3 7 ,l6 c .u iu  80

18,185.92' 08
Mp. 18 922,08^72

125.567 86 
Mp. l^d4L657 '58

10,000.000

1,000.006 18.CKK) OPtf-

3700.000*—

8,905.9 ?3C 8
do pozostaiej r.adwyźki 

d o d a ć  przeniesienie zysku 
z r 1920

ze sumy
p r z e i n a c z y ć

a) na super- 
dywidendę od
250.000 sztuk
akcji po Mp. 28 Mp. 7,000.000

b) na zasile­
nie funduszu 
pensyjnego dla 
personalu Banku

c) na cele qo 
broczynne. hu­
manitarne iuży 
teczności publi­
cznej
p rs e n iF ś ć z b y -

wających . . . Mp. 1,047.65/ oS
na rachunek r, 1922.

Lwów, dnia 20 kwietnia 1922.

S z H f t f a r i H  2 al[*as?r;  

GIEŁDA l w o w s k a .

21 kwiecień.

Ogólna tendencja chwtajna. W aluty i dewizy 
niezmienione. Targ akcji przem ysłowych ożywum y. 

Akcje bankowe bez ol roićw  
Akcje przem ysłowe. Chodorów, który w czortj 

notowano 3650, rozpoczął dziś kursem 3550. tadżyl 
sżę na 3500. Końcowa transakcja 3 550. W  Dolskiej 
Nafcie liczne transakcje 90 2100, 2lo0, pod koniec 
giełdy płacono Polska Naftę 21 '5.

Oilaos zw yżkow y. Liczne obroty po 6100. 6200 
6150. końcowa transakcją, po 6125— 6100.

Z innych akcji płacono Pezct 950. 975. Parow ozy 
nieeL 1325. efektywne 1375. Karpaljt 1&50. Gai ca 2125 

Waluty i dewizy. BearM płacono 13.60, 13-57,
13.60, 13.65. W iedej 0.50. Praga 76.25. czeskie koro­
ny 75.25. Liry 210, Franki rranc- 358.

W  Krakowie notowano Berlin 13.71.
W edług telegraficznych kursów warszawsM :h 

notowMiiio; Dola*ryr amer. 3845. 3c62.50, 38*10, N-wr 
Jork 3850- -3835, Berlin 13.30— 13.80, transakce
13.60. m&tki mcm. 13.60, Belgia 328. Londyn 16.925, 
17 .100, transakcje 17,050. Praga 76.75. Paryż 357.50
do 359, transakcje 35C.50 Wiedeń 0.50 'A.

- *
Zu rych  (P A T ). K ursa g i e ł i y  z d n ia  2 7 4 .

B erlin  p o c z ą  k o w e  1'75  k o ń c o w e  1 ł 3-00, Holaiidta 
l9 * .r 0 N  ' Vv y jo r k  5 l o  u i4 '0 0 r L on d y n  22 ‘70 2 .‘ 72, P aryż  4 7 óń  
47-81 M e  ijo ia n  — 27' 62,  B ru k se la  -  4 4 — , -K openha­
ga  000 0 ’ OńOdO, S z to k h o lm  00 GO OPO-OO — C lirystjan ja

 — , M ad ryt IgMjO— - •— , B u e n o s  ć-yres 00-n.j,
Praaa 10 10 — —, Budapeszt 0 — W ,  Zlęrzeb rf5-O O 0 
B a k a re s z t  0 00 OcO, Warszawa 6 14, 0  . 4 , ^ ( 1 / edeń
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L I S T  O T W A R T Y
SPÓŁKI A K Y IiiE J „PEZET” POWSZECHNE ZAKŁADY BUDOWLANE I E  LWOWIE

DO MARSZAŁKA SEJMU USTAWODAWCZEGO W WARSZAWIE,

JAŚJSIE W IE L M O Ż N E G O  P A N . 1  W O J C IE C H A  T R Ą M P O Z Y S S K T E G p .
W 1

, _ J A Ś N f E  W I E L ^ O Ż m
P A N I E  M A R S Z A L K U  i

Mo posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego z dnia 
7. kwietnia i 922 Minister Sprawiedliwości Sobolew­
ski, odpowiadając na interpelację Posła Witosa 
i tow., uznał za stosowne nadmienić, że przy ba­
daniu um ów o  eksploatację drzewa z lasów pań­
stwowych w Małopolsce, Władze Prokuratorskie 
znalazły w dwu wypadkach, na podstawie rozpozna­
wanych doKumentów, dane do  wszczęcia dochodzeń 
sądowo-karnych.

Jeden z tych w yoadków  dotyczyć ma um owy 
zawartej z naszą instytucją co  do  eksploatacji drzewa 
> wytwórni gotow ych elem entów budowlanych.

W yw odów  Ministra nie m ożem y pozostawić bez 
odpowiedzi, a gdy tryouna sejm owa nie jest nam 
dostępną, pozwalamy sobie ziożyć do  laski Mar­
szałkowskiej następujące

Oświadczenie:
W edle sprawozdania um ieszczonego w „M oni­

torze Polskim" z dnia 8 kwietnia b. r. Min.ster 
Sobolewski zakończył przem ówienie sw oje następu- 
ją ce n i słow am i:

„Ministerstwo Robót Publicznych i Ministerstwo 
Rolnictwa związane były w stosunku do interesów 
Skarbu umowami z dnia 24, kwietnia 1920 r. i z 
dnia lO lutego 1921 r., przeto zmiana warunków 
tych um ów na niekorzyść Skarbu, bez żadnych do 
tego podstaw zawiei a w sobie cechy przestępstwa, 
przewidzianego w  art. 636 kodeksu karnego rosyj­
skiego, polegającego na szkodliwem dia interesu 
Skarbowego przekroczeniu władzy".

Ze słów powyższych wyn;ka, że oskarżenie skie­
rowane zosrało nie przec.w nam, lecz przeciw cym 
funkcjonariuszom państwowym, którzy zmienili wa­
runki um ów z 24. kwietnia 1920 r, i z 10 lutego 
1921. r., gdyż jasną jest rzeczą, że przestępstwa 
przekroczenia władzy dopuścić s,ę m ogą tylko przed­
stawiciele W ładzy Państwa.

Otóż stwict Izamy, że inkryminowaną przez Mi­
nistra Sobolewskiego um owę protokolarną z 14. marca 
1921. r. zawarli z delegatami naszej spółki, Drem 
Leonardem Stahlem, prezesem naszej Rady Nad­
zorczej i Prot. Drem Ottonem Nadolskim, członkiem 
tejże Rady. —  PP, Minister Robót Publicznych, Inż. 
Gabriel Narutowicz, Podsekretarz Stanu lnż. Mie­
czysław Rybczyński, Generalny Dyrektor Odbudowy 
inż. Jan W eber, w  obecności Repazentantów Mi­
nisterstwa Rolnictwa, Dyrektora Departamentu Mi­
klaszewskiego i Naczelnika Wydziału lnż. Władysławą 
Zarańskiego.

Nie wątpimy, że Migister Sobolewski, jako pra­
wnik zdawać sobie musiał sprawę z wagi swToich 
słów, wypowiedzianych pod n ieobecność Ministra 
Narutowicza i oczekujem y z zaciekav/ieniem dal­
szego przebiegu tego niezwykłego konfliktu mlędzy- 
ministerjaInego, gdyż obrona Ministra Robot Pu­
blicznych i wysokich Urzędników państwowych nie 
do  nas należy.

Zabieramy głos, p on iew r' słowa Ministra Sobo- 
lowskiego, pozostawione bez odpowiedzi, m ogłyby 
u nic poinform owanych, rzucić cień także na dobrą 
siawę naszej instytucji i na honor osób, Które nią 
kierują a tern sam em  są za nią odpowiedzialne.

Nie wdając się w po'em ikę, stwierdzamy, co 
następuje:

Na podstawie um owy z 24. kwietnia 1920. r. 
zawartej z Ministerstw em R cbót Publicznych, zobo­
wiązaliśmy się wybudować w Stanisławowie, na 
własnym naszym gruncie, fabrykę gutowych ele­
mentów budowlanych i wyrabiać w niej przez lat 5, 
z drzewa tartego, którego nam miał Skarb Państwa 
dostarczać gotow e elem enla budowlane dla Mini­
sterstwa Rubót Publicznych, conajm niej w  ilości
50.000 m* rocznie, za wynagrodzeniem, wynoszą- 
cem  w naturze 20 proc, dostarczonego drzewa tar­
tego. Na wybudowanie tej fabryki otrzymaliśmy od 
Ministerstwa Robót Publicznych pozyczKę bezpro­
centową w sumie 5,000 000 Mkp., zwrotną w pięciu 
1922YCn rataC^ ' ocznVch* POC24wszy od  31 marca

W  um ow ie tej przewidziało Ministerstwo Robót 
Publicznych m ożność przydzielenia nam zamiast 
drzewa tartego — drzewa okrągłego na pniu, p rzy - 
czem  p o sta n o w io n o  -wyraźnie (ait. 6.) że  p rz y ję ­
c ie  ta k ieg o  p rzy d z ia łu  z a le ż e ć  b ę d z ie  w y łą czn ie  
od n a szeg o  uznania. Na wypadek, gdyoy przydział

drzewa okrągłego nastąpił { gdybyśm y go  przyjęli, 
pestanowionem zostało, że z każdych 100 m8 drce- 
wa okrągłego, odoam y na rzecz Skarbu 65 m 8 tar­
tego drzewa, reszta zaś urzewa pozostanie dla nas 
jako wynagrodzenie za eksploatację, t. j, na ścięcie, 
zwózkę, przetarcie drzewa itp.

Już przy zaw!eraniu um owy powyższej rwrćci- 
liśroy uwagę, że odsetka 3b proc. jest zbyt wysaka 
i podpisaliśmy um ow ę dopiero po utrzymaniu pizy- 
rzeczenia, że stosunek ten zostania na naszą ko­
rzyść zmieniony, o  iieby inne firmy roboty takie na 
dogodniejszych warunkach uzyskały. Zadowoliliśmy 
się takiem usżnem przyueczeniem  tein łatwiej, że 
jak już powyżej zaznaczono —  wyłącznie od  naszej 
woli zależeć miało, czy przydział drzewa krągłego 
przyjmiemy, czy też przyjęcia tego odm ów im y, wra­
cając do przydziału dtzewa tartego.

Okazało się jednak, że Zarząd Lasów PaiAtwo- 
yy ch  nie m oże aostarczyć materiału tartego, po­
nieważ nie posiada tartaku i że eksploatacja drze­
wostanów w  Nadleśnictwach, o  które szło w  danym 
wypadku, wymaga obok  budowy tartaku także ko­
sztownej budewy 15-kilometrowej kolejki wązko- 
torowej oraz sprawienia lokom otyw i taboru i że 
M in isterstw o R o ln ictw a  zm ierza  d o  te g o , b y  
firm a  e k sp lo a tu ją ca  d rzew osta n y  p o cz y n iła  w ła ­
snym  k osztem  w szelk ie  p o trze b n e  in w estycje , 
k tó rs b y  p o  u p ły w ie  okresu  u m ow n ego , p rze ­
sz ły  b ezp ła tn ie  n «  własność S karbu  Państw a.

W obec tego zatem Ministerstwo Robót Puoli' 
cznych bez poniesienia kosztów tych inwestycji, nie 
m ogłoby otrzymać z tych lasów Państwowych drzewa 
na cele odbudow y i wyrobu elem entów budowla­
nych, —  drzewa, którego dotyczyła nasza umowa 
z 24. kwietnia 1920. r.

Na zaproszenie Ministerstwa Rolnictwa, odbyła 
się w  dniach 22., 23. i 24 października 1920 r. 
w  Zarządzie Okręgowym  Lasów Państwowych we 
Lwowie, pod przewodnictwem Delegata Ministerstwa 
Rolnictwa lnż. Władysław?* Zarańskiego, przy współ­
udziale delegatów Ministerstwa Robót Publicznych 
i Dyrekcji Odbudowy —  konferencj z nami i dwiema 
inrem i firmami drzewnemi, na której zapropono­
wano nam zasadniczą zmianę pierwotnej umowy 
z 24. kwietnia 1920 r.

Zażądano od  nas mianowicie, ażebyśmy zawarli 
z Ministerstwem Rolnictwa um ow ę co  do eksploa­
tacji drzewa okrągłego na pniu w dolinie Bystrzycy, 
w Nadleśnictwach Rafajłowa, Pasieczna i Zielona, 
przy wybudowaniu w tym celu własnym kosztem 
wielkiego tartaku 6-gatrowego na gruntach państwo­
wych w Nadwórnej oraz kolejki wazkotorowej w d o ­
linie Zielenicy jaketeż, abyśmy sprawili potrzebny 
tabor kolejkowy, które to inwestycje po upływie 
terminu 10-letniego przeszłyby bezpłatnie na wła­
sność Skarbu Państwa.

Po długich i mozolnych pertraktacjach, oświad­
czyliśmy do  protokołu z 24. Daździernika 1920. r., 
że zgadzamy się w zasadz.e na zawarcie takiei umowy 
eksploatacyjnej z zastrze żen iem  jednak, i e kolo­
salne w kłady, jakie na nas ta nowa umowa 
z Ministerstwem R alnictwa nakłada, uwzględ­
nione będą przez odpowiednie zmiany w arn i­
ków umowy z 24. kwietnia 1920. r. zawartej 
z Ministerstwem Robót Publicznych.

Reskryptem z dnia 20. listopada 1920 r. L. 
35394/6901 zakomunikowało nam Ministerstwo Ro­
bót Publicznych decyzję Ministerstwa RoInicAra 
(G łów nego Zarządu Dóbr Państwowych w Warsza­
wie) z dnia 6. listopada 1920. r. L. 22994, która to 
decyzja mieści w sobie zasadniczą zgodę na zawar­
cie z nami um owy eksploatacyjnej w myśl warun­
ków podstawowych, om ów ionych we Lwowie na 
konferencji z 22 —  24 października 1920 r. Decy­
zja ta Ministerstwa Rolnictwa oblicza koszt zażą­
danych od  nas inwestycji na 26.000.000 mk. z cze­
go na samą kolejkę przypadała kwota 15,000.000 mk.

Zarazem wezwało nas Ministerstwo Robót Pu­
blicznych do wszczęcia pertraktacji na tej podstawie 
z Ministerstwem Rolnictwa.

Wskutek tego reskryptu wystosowaliśmy do 
Ministerstwa Robót Publicznych dnia 12. gmdnia
1920. r. obszerne podanie, w ktćrem, zgodnie z za­
strzeżeniem uczynionem do protokołu z 24 pa­
ździernika 1920 r., ze względu na wielkie cię­
żary, ja k ie  na nas projektowana przez Mini­
sterstwo Rolnictwa umowa eksploatacyjna na­
kłada, zażądaliśmy:

l j  obniżenia ods itki oddaw ać się m ającego 
drzewa tartego z 35 m 8 na 30 m*.

2) poKryca przez Skarb Państwa (Ministerstwo 
Robót Publicznych) 2 /3  części kosztów tych inwe­
stycji i wyasygnowania nam w tym celu sumy 
20,000.000 mk. albo też zbonifikowania ich w formie 
dalszego opustu o  4 V2 m 3 drzewa tartego na ka­
żdych 100 rn3 drzewa krągłego na pniu.

Wskutek tego podania, Ministerstwo R obót- 
publicznych upov ażniło reskryptem Nr. 39459 7376 
Okręgową Dyrekcję Odbudow y w e Lwowie d o  za­
warcia z nami nowej umowy.

Po szeregu konferencji i żmudnych badaniach 
znawców urzędowych, Okręgowa Dyrekcja Odbudo- 
v y  we Lwowie pismem z dnia 28. stycznia 1921. r .; 
L. 6 /S  nadesłała nam : „Zarys umowy w sprawie 
eksploatacji d-zewa i przeróbki" ustalonej przez 
obie strony kontraktujące z uwagą, że um owę tę 
przesyła równocześnie do  zatwierdzenia Lwowskiej 
Izbie Kontroli Państwa.

W  art VII. tej umowy mieściło się postano­
wienie, że odsetka drzewa tartego wynosić ma 
3U proc. a w art IX. że Ministerstwo Robot Publi­
cznych wypłaci nam n a  cz ę ś c io w e  p ok ryciu  k o ­
sztó w  inw estycji, żądanych przez Ministerstwu Rol­
nictwa w wysokości 20,000 000 mk.

Do podpisania tej um owy dodatkowej przez, 
nas nie przyszło jedynie z tego powodu, że Izba- 
Konti cii Państwa we Lwowie uznała się niekem -. 
petentną i odesfała sprawę do załatwienia Naczel­
nej izbie Kontroli Państwa w  Warszawie.

Zatwierdzenie wspomnianej um owy dodatko­
wej wstrzymane zostało w  Warszawie, aż do  za­
warcia przez nas um owy eksploatacyjnej z Mini­
sterstwem Ro!nictwa.

W  tym celu, na ponow ne zarządzenie Minister­
stwa Rolnictwa odbyła się we uwowie dnia 10. lu­
tego 1921. r. konferencja z pp. Delegatem Mini-' 
stersiwa Rolnictwa lnż. Władysławem Zarańskim 
przy wspótudziale Naczelnika Zarządu O kręgow ego' 
Lasów Państwowych we Lwowie lnż, Karola Chii-. 
palskiego i Radcy Leśnictwa Inż. Roszkowskiego,

Na konferencji tej nie zaw ado jeszc/.e żadnego 
form alnego kontraktu, ustalono tylko —  jak to 
wyraźnie stwierdza protokoł z 10. lutego 1921. r. —  
„.lajważn icjsze warunki zawrzeć się mąjącej 
um owv".

W  protokole powyższym, spisanym wyłącznie 
dla Ministerstwa Rolnictwa, nie uczyniono wzmiansi ( 
ani o  postanowieniach pierwotnej um ow y z dnia. 
24. kwietnia 1920. r. ani o  redukcji odsetki drzewa 
tartego, ani też o  przyczynieniu się Ministerstwa 
Robót Publicznych sumą 20.000.000 mk. a o  ko­
sztów inwestycje gdyż postanowienia te były prze- 
dmiotetji drugiej um ewy z Ministerstwem Robot* 
Publicznych o  wyrób gotow ych elem entów  budo­
wlanych.

Przewodniczącego tej konferencji p. lnż. Zarań­
skiego, jako Delegata Ministerstwa Rolnictwa, wedle 
jeg o  własnego oświadczenia, nie interesowała zupeł­
nie ani kwestja, jaka odsetka drzewa tartego bę- 
bzie nam przez Ministerstwo Robót Publicznych 
przyznana, ani też, "jaką kwc tę Ministerstwo to za­
płaci nem za inwestycje.

Do jakiego stopnia m 'm c licznych naszych u-, 
wag, że m am y do  czynienia z jednym  tylko Skar-; 
barn Państwa, dochodziło odróżnienie w tych kwe- 
stjach Ministerstwa Robót Publicznych od  Mini­
sterstwa Rom ctwa, świadczy okoliczność, że wed ug 
punktu 21. protokołu z dnia 10. lutego 1921. r., za 
drzewo oddawane nam do wyrobu elem entów bu­
dowlanych, płacić ma Ministerstwo Robót Publicznych 
Ministerstwu Rolnictwa cenę kupna, ustanowioną 
każdocześnie przez Rząd za budulec dla celów od­
budowy.

W  pertraktacjach jednak, które poprzedziły spi­
sanie protokołu z 10. lutego 1921. r. była wiekjkro- 
tnie m owa o  żądaniach, które postawiliśmy w obec 
Ministerstwa R ooót Publicznych i o  odnośnych pro­
jektach um ow y dodatkowej z tern Ministerstwem. 
Ze się z tern liczono, świadczy dow odnie treść 
punktu 20-go protokołu, wfedie’ którego zobowiązano 
nas d c  u b ezp ieczen i zakładu tartacznego od 
o g n i  do wysokości conajmniej 20,099.000 Mkp. 
t. j. do wyrokoici tej właśnie sumy, jaką wy­
płacić nam miało na inwestycje Ministerstwo 
Robót Publicznych.

Podaniem z dnia 23. !ut°go 1921. r. zw rćcliśrry 
się ponow nie do Ministerstwa Robót Publicznych 
z prośbą o  definitywne załatwienie sprawy i przy­
spieszenie aecyzji w  sprawie zatwierdzenia projektu
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um owy dodatkowej, dołączając do  tego podania 
odpis protokołu z 10. lutego 1921. r.

Taki był stan rzeczy dnia 14. rrarca 1921. r. 
gdy delegaci nasi przybyli do Ministerstwa Robót 
Publicznych dla ustalenia um owy i załatwienia 
sprawy.

Po długich petraktacjach, w których biali o so ­
biście udział —  jak już powyżej zaznaczono —  
PP. Minister Narutowicz, oraz Rybczyński, W eber, 
Miklaszewski i Zarański —  (dwaj ostatni z ramiema 
Ministerstwa Rolnictwa) i w czasie których podneśl.- 
śmy z naciskiem, że um owy na pierwotnych warun­
kach z 2 4  kwietnia 1920. r, w obec npwycn olbrzymich 
ciężarów inwestycyjnych —  zawrzeć nie m ożem y i me 
w rze m y  —  stanęła na wniosek kom prom isow y 
przedstawicieli Ministerstwa Robót Publicznych u- 
rriowa, wedle której odsetka drzewa tartego zniżona 
została na 30 procent, a do  kosztów inwestycji Mi­
nisterstwo Robót PuDlicznych przyczynić się miało 
kwotą 5.0C0.000 Mkp. —  zamiast żądanych przez 
nas 20,000.000 Mkp. —  a to w ten sposób, że 
udzielona nam pożyczka 5,000.000 Mkp. uznana 
została za bezzwrotną subwencję. Podczas pertrakca-. 
cji delegaci nasi oświadczyli niejednokrotnie goto­
w ość zwrotu pożyczonych 5,000.000 MKp. i zupeł­
nego odstąpienia od umowy, jednakow oż Minister­
stwo R ooót Publicznych zgodzić się na to nie 
chciało.

Tak wyglądają fakta. —  Stwierdzają one w y­
m ownie, że umowa protokolarna z 14 marca 1921 r. 
„n ie  sm ieniła b e zp od sta w n ie  um b v  p op rzed n ich  
na n ieK orzyść S karbu  P a ń ctw a".

Prawdą jest, że do protokołu z 10. lutego

1921. r. oświadczyliśmy gotow ość poczynienia inwe­
stycji własnym kosztem, aia niemniej prawdą jest —  
co  Minister Sobolewski uważał za wskazane pom i­
nąć —  że składając to oświadczenie, m ieliśm y o f i ­
c ja ln ą  en u n cja c ję  O k rę g o w e j D y re k c ji O d b u ­
d o w y  w e  L w o w ie  u p ow a żn ion e j d o  te g o  p rzez  
M in isterstw o R o b ó t  P u b liczn ych  z  m iesiąca  sty­
czn ia  1921 r., iż żąd an ia  n asze  c o  d o  ob n iżen ia  
o d se tk i d rze w a  ta rte g o  i p rzy czy n ien ia  się d o  
k o sz tó w  b u d orry  K w otą 20.003.039 M kp. —  z o ­
s ta ły  u w zg lęd n ion e . Tylko pod  naciskiem Mini­
sterstwa Robót Publicznych zgodziliśmy się um ową 
protokolarną z dnią 14. marca 1921. r. na bardzo 
znaczną reauK cję tych żądań tak, że umowa z 14 
marca 1921 r. nie Skarbowi Państwa, lecz naszej 
instytucji wyrządziła szkodę.

W  dniu 14 marca 1921 r. nie byitśiny niczem 
zgoła związani, gdyż wcale nie cofnęliśm y zastrze­
żenia uczynionego do  protokołu z 24 października 
1920. r. ani też żądari przedłozonycn zgodnie z tern 
zastrzeżeniem Ministerstwa Robót Publicznych. Zwią­
zane —  conajmniej moralnie —  było natomiast 
Ministerstwo RoDÓt Publicznych, które uwiadomiło 
nas oficjalnie o  przyjęcie naszych żądań.

Zaznaczyć musimy, że wskutek dalszego prze­
wlekania sprawy przez Władze Państwowe (um owa 
definitywna o  eksploatację została podpisana d o ­
piero 8. grudnia 1921. r„ a zatwierdzona przez Mi­
nistra Rolnictwa dopiero dnia 17. stycznia 1922. r.), 
instytucja nasza poniosła olbrzymią szkodę, ponie­
waż koszt inwestycji, obliczony w iistopadzie T920 r. 
na 26;00u.000 Mkp. wzrósł do surny 2b0,000.000 Mkp. 
Zmuszeni byliśmy dja realizacji um ów  zawartych

z Ministerstwem Robót Publicznych i Ministerstwem! 
Rolnictwa, zorganizować osobną soółkę pod firmą 
„Koncern Drzewny", w której nasz udział wynosi 
33 procent, a w k tórej‘ resztę udziałów pokryły d w ie  
z najpoważniejszych polskich Imtytucji bankow ycń.

Podając powyższe zestawienie faktów do wia­
dom ości Jaśnie W ielm ożnego Pana Marszałka, W y­
sokiego Sejmu Ustawodawczego i Opinji Publicznej, 
nie m ożem y powstrzymać się od następującej 
u w agi:

O doow iedź Ministra Sobolew skiego zadow olła  
prawdopodobnie interpelantów przez co, że ataki 
PP. Posłów Stąpińskiego i Staniszkisa, zw rócone 
przeciw pewnym ugrupowaniom partyjnym, skiero­
wała w stronę instytucji przemysłowej, nie mającej 
nic w spólnego z polityką, odwracając w ten sposób  
uwagę od właściwego celu. Sądzimy jednak, że 
fakt, iż najwyższy przedstawiciel Urzędu Sprawiedli-' 
wości, widocznie bez porozumienia się z Ministrem 
Robót Publicznych, rzuca z trybuny sejmowe| na lu­
dzi meskazitelnych niesprawdzone należycie podej­
rzenia, musi wywołać zaniepokojenie niezależnej 
opiniji publicznej, nie biorącej udziału w  intrygach 
i porachunkach partyjnych.

L w jw , dnia 18 kwietnia 1922 r.

Prezes Rady Nadzorczej: Dyrekcja t
Dr. Leonard Stahl mp. Inż. Arnold Kolischer mp.

M arjan Turski mp.

P elega t Rady Nadzorczej:
In .. D r. Olto Nadolski mb.

Sprawozdanie.
Komitet budowy pomnika dla ofiar m ordów 

ukraińskich w Zroczowie, na plenarnem posiedze­
niu —  19 marca bi. po wysłuchaniu sprawozdania 
sekcyj wykonawczych —  na wniosek komisji rewi­
zyjnej udziel;! absalutorjum z gospodarki finanso­
wej zatwierdzając’ zarazem preliminarz i plany dal­
szej akcji zmierzającej do  realizacji zatwierdzonych 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki planów budowy 
kaplicy nad wybudowansm i kryptami grobow ca. —  
Grobowiec wykonany został z betonu-żelaza. Wybu­
dow ano 30u rn3 betonu —  zużyto do  tego prócz 
potrzebnej ilości żelaza —  5 w agonów  cementu, 60 
piasku, 30 kamienia i 20 m s desek. Zwózkę mater- 
jału dokonało 900 iLrmanek. Przeważną część n a -  
teriaiu zdołał komitet uzyskać w form ie darów p o ­
dobnie jak i materiał dębow y (od  obywatelstwa) na 
22 trumien —  a że w ojskow ość pcsoieszyla z p o ­
m ocą przez udzielenie furmanek —  jakkolwiek war­
tość w ybudowanego objektu przenosi 3.000.000 Mk. 
Komitet na budowę wydał gotówką jedynie miljon, 
55 tysięcy —  w dżem  na robociznę 432.000. Pa- 
fr etyczni i komitetowi zawsze z wszelką pom ocą  
-ipieszący złoczowscy kolejarze własnym sumptem —  
Lfundcwali żelazną artystycznie wykonaną bramę 
do krypt grobow ca (wartości przeszło 1U0.009 Mk).

RczpoczynEjąc budowę w kwietniu z. r. rozpo­
rządzał Komitet gotówką zaiedwie 119.000 Mk, zło­
żonych ze składek całej Polski. Mimo tak nieznacz­
nych funduszów nie pozostających prawie w żadnym 
stosunku do kosztów dokonanego dzieła —  Komi­
tet opierając się na silnej wierze — że Społeczeń­
stwo polskie złoży na budowę potrzebne fundusze 
skoro tj lko o  to zaapeluje —  przystąpi! do budowy.

Na pierwszy apel Polonia miasta i powiatu 
Złoozowskiego zawotowała Komitetowi w drodze 
sarroopodatkowania się —  trzysta tysięcy Mk. Po 
uskutecznionej repnitycji w stosunku 1 proc, od 
m iesięcznego dochodu i 4 Mk od  morga ziemi —  
kwotę tę z naddatkiem w krótkim czasie też złożo­
no. 1 tak złożyli ziemianie Mk 110.292, złoczowscy 
funkcjonariusze państwowi 54.680, wojskowi .o.3C2, 
mieszczanie 13.898, ofiarodawcy wolnych zawtódćw 
10,070, uzyskano ze subwencyj 34i )0, ze zbióreK 
młodzieży i w  kościele 14.622, na listy 20.809 —  
dv/aj anonimowi ofiarodawcy na ręce Starosty 
100.C00 i 6CC0, Sokół złoczowski ze sw ego przed­
siębiorstwa kinowego (proc.) 33.027, z przedstawień 
23.758, rodziny pom ordov/anych złożyły 54.000, a 
Społeczeństwo Małopolskie 70.673, z czego sami 
kolejarze 39.346.

Uzbierana w ten sposób suma z powyższych 
kwot starczyła zaledwie na pokrycie połowy gotów ­
kowych kosztów budowy —  to też Komitet zdąża­
jąc do jak najrychlejszego ukończenia pierwszej 
części pomnika :— krypty —  grobow ca pom agając 
sobie tym czasowo kredytem —  zaapelował powtór­
nie do społeczeństwa o  ofiary —  a datki tym ra­
zem miały być składane we formie zakuDna listków 
wieńcowych —  które miaty byc zlożne u trumien 
M ęczęnników Narodowych w dniu Ich pogrzebu .—  
Dzięki poparciu związku Sokolego dzielnicy Mało­
polskiej —  akcja w tym kierunku przez Komitet 
przeprowadzona dała swym ogrom em  wyniki wprost 
imponujące —  nie tylko materjalnie ale i uczucio­
w o —  oo  um ożliwia złożenie u trumien w dniu 
pogrzebu do pół tysiąca w ieńców  a fundusze budo­
wy zasiliła sumą J,353.760 Mk (sprzedano 65.600 
listków wieńcowych).

\

Na sumę tę złożyli się (z  potrąceniem portor- 
jum ) R e p re z e n ta c je  m ia s t : Kołomyja Mk 995,
Stryj 4975, Żółkiew 495, Gródek Jagieł. 1580, Tar­
nów 496, Gliniany 495, Sanok 195, Stanisławów 
4975, Poznań 5000, Zakopane 1990. Jarosław 495, 
Sambor 995. Złoczów  10,000. Tow. S o k ó ł: Ustrzyki 
1325 i 2475, Krasne 1490, Horodenka 12S5, D o­
lina 23b5, Boleców  1240, Lubaczów 1240. Olesko 
1225 i 55U, Stary Sambor 1270, R onatyn 1240, 
Mosty wielkie 1240, Zaleszczyki 1205, Sieniawa 
1175, Ot ynia 509, Turka 1240, Bełżec 1390, Sądo­
wa Wisznia 1245, Podwołoczyska 3730 i 500, Ra­
dym no, 1240, Janów  1290, Jaw orów  1395, M:elec 
2705, Tarnobrzeg 1240 i 1010 i 995, Husiatyn 1855, 
Bełz l l6 5 , Rożniatów 2485, Gorlice 1855, Żywiec 
2485. Gródek 2435, Wieliczka 2485, Chodcrów  2010, 
Zagórze 1235, N owe miasto 2070, Trembowla 1240, 
Bursztyn 1249* Tarnów 2964, Dobromil 10 420, 
Bobrka 1240, Jaworzno 1865, Łopatyn 1265, Busk 
1865, i 2310 i 2560 i 4425 i 1615, Sanok 2935 i 350, 
Czortków 7570, Złoczów  4505, Lisko 2775, RaJzie- 
chów  1240, Kałusz 4249, Nadworna 1300. Śniatyn 
16.875, Pizeworsk 5750, Kołomyja 4500, Brody 
18 400, Stanisławów 5175, Skole 1855, Mikołajów 
1220, Bcnorodczany 1300, Buczacz 1515, Winniki 
1240. Rzeszów 2.485 Rawa ruska 1240, Nowy Sącz 
2483, Przemyśl 3750, Mikulińce 3973, Żółkiew 2559, 
Jasło 1&65, Rudki 1865. Rohatyn 2323, Borszczów 
2485, Stryj 1375, Czortków 1490, Brzesko 495, 
Zbaiaż 3670, Skałat 1240, Ko’buszowa 1770, Lwów 
Sokół-Macierz (któ;y zajmował się rozsprzedażą li­
stków w całyrn Lwowie) 4 24.323 Mk. S zk o ły  w Tar­
nopolu im. Mickiewicza 6665, im. Jadwigi 385u, 
im. Konarskiego 795, gim. II. 20.500, w Samborze 
im. Jaaiełły 2425, girrin. 990, w  Stryju im. św. 
Kingi 993, im. Słowackiego 1590, im. Jadwigi 2475, 
w Brzozdowcach 4925, w Sokalu żeńska 595, gimn, 
2485, Horodenka męska 325, w Star isławowie im. 
Kaz. W. 1240, im kr. Kaz. 1670, semin. naucz. 995, 
w  Bri dach lud. 620, w Oiesku 2485, w  Drohobyczu 
im. Jadwigi 1165, im Słowackiego 445, (p. Kisielka) 
9925, w  Janowie 1679, w Sassowie 1735, w Zło­
czowie im. Mickiewicza 7775, im. Jadwigi 2500, 
wydz. zeń. pryw. 10.000 i 700, gimn. 7500, w  Za- 
dwórzu 1040, w Załoźcach 1265, w Jarosł iw.u 5870 
im. Skargi 995, w F odwołoczyskach 500, w Kon­
dratowie 175, w Jagielmcy 4700, w Horodence 
3380, w  Monasteizyskach 3173, w  Rohatynie £95, 
w Durajowie 3730, w Chołojow ie 1840, w Firie- 
jó w :e  9280, w  Glinianach 575, gimn. w  Podgórzu 
650, Rzeszowie 295 «i 850, w Myślenicach 2485, 
w Tarnobrzegu 4975, Dębicy 595, w Krakowie im. 
Sobieskiego T 63, im. Jacka 95, V. 4975 i 1655, im. 
Sienkiewicza 6163, w Jaw orow ie 870, w Łańcucie 
19500, w Kołom ji 3C96, w Cieszynie 12 560 i 895 
i 7150, Kamionce strumił. 7495, v Nowym Sączu 
855, w Jasie 14.790, w Sanoku 4125, w Wieli­
czce 1399, Sem narjum naucz, w Rudniku 4025, 
Akadem jr w Dublanach 1930 i 695, Tow. naucz, 
szkół wyższych Lwów 295, AKademia handlowa 
Lwów 220, Pclskie Towarzystwo pedagogiczne 
giczne Lwów 495, Koło studentek uniw. Lwów 
1000, Szkoła przemysłowa Kraków 2735 Mk. G w ia ­
z d y : w Żółkwi 4S5,w Złoczow ie 2500, w Sam­
borze 500. w Stryju 995,w Tren bowli 1695 Mk. 
P oN k a  O rga n izacja  N a ro d o w a  w K cbm yji 10.000, 
w B .zeżaiach  11.G30 i 8355 w Przemyślu 2980, 
O kręg. Związek pclsk. kole.owy Lwów 44.365 i 2500 
i 4000 Konsum kolej. Lwów ża dary w naturze
30.160, Kcło polsk. kclej. w Skolem 1062, w Rawie 
4155, w Złoczow ie 60u0, 17.231 i 2500 w Podwo-
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łoczyskach 1305, w Chyrowie 1590, w Tarnopolu
14.161, Współdzielnia kclej. Z łoczów  10.000, Dru­
żyna harcerska w Rawie 129C, Tow. zal. w  Z łoczo­
wie 10.000, Strzelec C zcdków  725, Gal. Korp. Tow. 
akc. naft. Borysław 9950, JTow. Galicja Borysnw 
12.455, Strzelnica Lwów 8500, Młodzież rękodz. 
Złoczów  3325, Związek Stowarz. przem. Złoczów 
1.400, Zbor. izr. 3.000, stow._ kupców Zł. 1.000, 
Personal kier. okr. bud. Zł. 2.500, 'Wojsk. kier. ro­
bót remont. Zł, 5950, Korpus ofic. 52 pp. Zl. 2300, 
Insp. skarb. Zł. 4250, Sodaiicja Marjańska Pań Zł. 
1470, Urz. pod. Zł. 550, Pow. biuro odb. Zł. 2000, 
Zakład kary Zf. 700, Szpital wojsk. Zł. lUUO, Urz. 
kontr. sk. Zł. 550, Urz. poczt. Zł. 13.775, S. S. 
Opatrzności w Łąckiem 5000, S. S. Miłosierdzia 
w Bialymkamieniu 200, w Nowosiółkach 12C0, Sąd 
okręgow y Złoczów im. wszystkich sądów okr. ape­
lacji Lwowskiej i Krak. 25.135, personal sądu okr. 
Zfoczów  2600, sąd okr. w Tarnowie 1275, sąd pow. 
w  Drohobyczu 5694, G m iny Folwarki 12C0, Zbo­
rów 5800, Kniażę 1455, Lackie 160, Poczapy 800, 
Sukmanów 1250, Szoiklosy 700, Żuków 550, Horo- 
dyłów 1075, Konry 1395, Kołtow 387, Bełżec 1100, 
Bisłykamień 2500, Podhajce 1445 i 3000, Podborce 
1305, Jelechow ice 1300, Chilczyce 1300, Luka 705, 
Wicyń 6620, Skwarzawa 750, Olesko (p. jak ubow ­
ski) 7500, Stanisławów (p. Hanusz) 6315, Nowo- 
siółśi 1350, Kondratów 250, Olszanka 625, Zborów  
6501.''. Sassów 2275, Tustanowice 11.915, Opaki 350, 
Slrutyn 125C, Sokołówka 1940, Zazule 555, Guło- 
góry 1475, Stadni a 800, Trembowla 12.665, Kru- 
chów  1000, LacKie 3000. Za listki rozsprzedane po­
nadto w Złoczowie 12.000, 16 000, 12,325, 7815
i 785, na resztę zaś sumy z rozsprzedaży listków 
wieńcowych złozyły się poszczególne osoby —  któ­
rych nie wymienia się w  obecnem  spraw ozdan i 
jedynie dla braku miejsca. W  dniu uroczystości 
pogrzebowych na cmentarzu i na Rkademji zebrano 
48.661 Mk.

Dzień 29 września z. r. złuzema w  nowozbudo- 
wanym grobowcu ow ych 22 Męczenników nam do- 
wych —  na które spieszyli m asow o pielgrzymi z 
bliższych okolic a całymi pociągami ze wszystkich 
stron kraju z 22 posłami Sejmu Ustawodawczego 
na cz le —  pozostawił u uczestników uroczystości 
niezatarte na życie całe wrażei ic.

„ W  kresorrym gi odzie Sobieskich wzniósł 
się świeży kurhan jeden z tych, które szlaka* 
mi swymi znaczą ‘ rud i mękę polską na tej 
ziemi co raczej od czerwieni rozlanej krwi 
polskiej nazwę swą brała u swej kolebki danej 
pod straż Rz«sczvo°spolitej Polskiej". „O to no­
wy kurhan mogiła, na której prawnuki nasze 
uczyć się mają historji tej naszej ziemi i mi­
łości O jczyzny".

„Zioczó wr z tą  mogił ą na swym cmentarzu 
to Jasna Góra Polsko 5c* Kresów W schodnich".

Aby ten kurhan już i swym zewnętrznym wy­
glądem woaclal w ok o pielgrzyma —  zbudujemy 
na nim kaplicę !

Z pom ocą Społeczeństwa, Komitet spełni i to 
ostatnie zadanie przez Społeczeństwo jem u poru- 
czone. —  Dla zmiennej wartości naszej marki, nie 
da się dziś z całą ścisłością powiedzieć ile bedą 
wynosiły koszta tej budowy —  w każdym razie 
nie mniej jak siedem nrljonów . —  Komitet w ob e­
cnej chwili rozporządza gotów ką jedynie 735 000 
Mk., resztę mus złożyć Społeczeństwo. Dla ułatwie­
nia w zb.orce, korzystając z wzorów innych tego 
rodzaju przedsięwziąć Komitet wprowadza cegiełki 
po 1000 i 50UU Mk. i dar fundatorów w kwocie

* I
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50.000 Mk., a składając rffnite-jsze sprawozdanie z 
dotychczasowej swej działalności —  zwraca sie do 
całego społeczeństwa i  gorącym  apeiem  „S ta w ia j- 
cie  p om n ik  P o le g ły m  d la  sp ra w y  N a ro d o w e j —  
sk ła d a jc ie  cegjiułki na b u d o w ę  kaplicy**. —  Kto 
może niechaj sam funduje cegiełki —  k ogo nie 
jtać —  niech wspóime z innymi to czyni —  nie­

chaj jednak nikt nie uchyli się od spełnienia o b o ­
wiązku ! —  Datki należy słać pod adresem kom i­
tetu budowy pomnika. Po nadesłaniu należytości 
Komitet nadaszle .zaświadczenie złożenia cegiełki", 
które po zaopatrzeniu w podpisy ofiarodaw ców  
i odesłaniu Komitetowi umieszczone będą przez 
Komitet w albumie, mającym się złożyć po wieczr.e

czasy w kaplicy w miejscu riostępnem clla pielgrzy­
m ów. którzy będą odwiedzać groby m ęczenników 
sprawy Narcaowej.

Złoczów  w kw'etniu 1922.

DregicWicz, Paiilj, PotacĄt.

KrcnIKa sscrtnssa.
—o—

— Z narciarstwa. P  ękną Wielkanoc tegoroczna zgro­
madziła w Sławsku liczną wycieczkę K. T. N. Góry 
wokoło, zwłaszcza na północnych stokach, były  jeszcze 
pokryte grubą powłoką śniegu, iskrzącego się w  bla­
skach wiosennego słońca. Zwiedzono W ysoki Werch, 
Zielory Wierch, Psę, Plisrki i Trośdan w  idealnych 
warunkach atmosferycznych i nrawdziwię letnem gorą­
cu. Zjazd na firnowym śniegu, umożliwiał wszelkie, ewo­
lucje. Śniegi jednak tajały w  oczach pod promieniami 
słońca, tak, że sezon narciarski w  bieszczadach można

ł

uważać za ukończony. Katorfast Gorgany i Czarno­
hora będą jeszcze do maja otwarte dla nani arzy

—  P łka r.oina. Dnia 23 o  gedz $  popoł. odbędą s ę 
na boisku ,,Pogoni” ibez względu na pogodę) zawody 
o mistrzostwo między I. L. K. S. „Czarm”  a L. K. S.

Pogoń” . Poprzedzi match Czarni II—Pogoń II, zaś 
w  przerwie m-ęcFy oboma matchanf odbęazie się ror 
grywka w  zawodach lekkoatletycznych, których przed- 
boje odbędą się rano o godz. 11. Zawody, między1 przo- 
dującemi drużynami Lwowa budzą "Ogromne zaYuere- 
sowapie w  kołach sportowych.

Nowy ickoid światowy w  b :egu na 3090 m posta­

wił 3merykani'n Joc R a y  w Brooklynie; a mianowicie 
przebiegł tę  przestrzeń-w czasie 8 m in 3J‘4 sek.

Amat2rsk'e walki zapaśnicze o mistrzostw o  świata 
odbyły s-ę w  Sztokholmie. Zw ycięzcy: w- bantamowej 
wedze: Fr. Svensson (Szwecja); w lekkiej wadzę; At~ 
ty la  (Firilandja); w  średniej wadze ki, Westergren 
(Szwecja), k], B : Rcse.nęuist (Finlandia) i w c ęzkiej 
wadze: Ernst Nilsson (Szwecja).

_ _ _ _ _ _ _  N A D  E S Ł A NE.
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f C l s a n f  k o n s tr u k c ją  n a ty ch m ia st z e  sk ła d u  r o k c a  .R o i -  
fn .u stn a *  S . A - L w ó w , retiry  9 , relef. 653 , Ż ą d a ć  o f e i t  i 
p rosp ek tu . l ó l l

i P n k o f m i p  s tru g a rk i, W iertark i, f i S l i r k i ,  P ity  t a ś m o w e , 
f e U n a i l i i t r ,  C y r  M iark i, W  e lo k r ą ż k i, W indy, t ra n s m is je , 

P a sy  p o le c a  „ H l c t '  L w ó w  B a t o r e g o  4._________________1721

l -a  wy' o ń c z o n e  je d n o k o n n e  
d .v u k o*m e 10.000 M k . K O Ł A  p a ten ­

ie k o  "oku te  w y  o k ie  76 cm  6.0'JO M k. tjd  ie  w 's o k i c  89 cm  
6 5 0  M k. B o s e  p rz e d .lie  3 .400 M k. tylr.e  3 .600 ’ 5k U le 
D a -a  a 6 .500 M k., s ło w ia ń s k ie  5 .000 M k. K ^ zesta  s k ła d a n e  
1 a  1 000, 11-a 700 M k. D rz w i, o k n a , ł a w k i  r /.k o in c i t. p. 
poi, c a  p a r o w a  fa b r y k a  D ziu b iń sk i i S k a  T r u s z o w io -  p. 
N iź a n t o w ic e .  1717

24 kw lutn ia g o d z in a  10 p rz e d p o łu d n ie m  
i  k i ! . 5 b ó  u l  -  i i  o r a z  dni n a stęp n y ch  o d b ę d z ie  s ię  d o b t o -  
v  o !n a  licy ta cy jn a  s p r z e d a ż  ró , >:y, h rręb li o r a z  p rz e d m io ­
tó w  d o  u .z ą d ie r i  d o m o w y c h  O s s o liń s k ic h  9. 17 l3

k la c z y  zn a jd u ją  s ię  w  sta in ia ch  
1715Qpleryj d o  s ta n o w ie n ia  

p! B em a  Nr. 11

^ŻP7P!l”pP9 dzikarze po 
a o b u i n i s ę i a  sp rzed a n ia
D o łh o b y c z ó w .

d o s k o n a ły e h  r o .iz ic a c h  d o  
—  W e s o ło w s k i  p. U h ry n ów  

1722

-jm  o  p ię c iu  u b ik a  ja ch  z  p rzy n a l ż y ło ś c ia tu i sp rze d a m  
• tli na N o w e m  Z n ie s ie  iu, m o ż liw ie  z  zam iana, p o m ie ­

szk an ia  w  ś r ó d m ie ś -  ia . Adres w ad m in istra cji. 1723
(9 , , y n  4 t o n o w e  m  rk i A n s tro  fia t p ra w ie  n o w y  o k a  y jn ie  
■ U l U tt sp r z e d a ..ia  —  zg -o ^ ie  s ię  d o  M . M is ie w ic z , W in ­
ter t e g o  P o la  4  Ii. p. [729

t asas 1 Ł I B 3 S S A K I J 1  ismumum^si

'ó ż n y c h  p o k o i  d la  roM d n y  h z a m o ż n y -h  
l o k a .o r o w  p o s z u k u je  G a ; c j s k i e  b iu ro  K o ­

p ern ik a  22 t L e fo n  416.   1665

jY l; p ę t ? f ś 5.7n *P  o r u r iu  4  p e k o ie . p i z e d p o i .ó j ,  ł c z .e n k a , 
U iU c łu b L M L u  s p itM k a , K u ch nia , p o k ‘ ' j  s łu ż b o w y , w .-ra n - 
d *, o n r ó d e k  w  n a jp ię k n ie js ze j d z ie ln ic y  m is s 'a  n a p r z e c iw  
p a n ,u  c o  zem ia n y  za  p .c o b n e  w e  u w o w ie , K r a k o w ie  li b 
m n em  w ię k s z e m  m ie śc ie  M a łc p o  sk i. Z g io .  zen ia  "] oru n , 
R y b a ck a  51, B artm ansK a. Iz26

f G j f n ,  i -^ i s  d u ły  p r k ó i  u m e b lo w a n y  z  p ian in em  lub p r ó -  
vaVłł- J i l  y in/.  P ie k a rsk a  16, fr o n t  11 p. d r z i i  Nr 5 A.

712

t f i y t u  s k r o m n ie  u m f d o w .  lub b°z rreb': po z u iy ije  
_ ir ty jU  P o z n a ń c z y k  k u p ie c , la: 3 j .  Cferiy p o d  ,R i_z  a ii-* 
tio A dm iiŁ 1716

I ^ © s £ l t 9K

„ Z o f  i ó w k a ‘

1070

p o l e c a  p ię k n e ,  s ł o n e c z n e  p o k r  le  z  u l  z y m a n  e r n . —  
ZjD sznnia do 1 m aja KI. Studencka, Zakopane willa „K rysia11.

z u trzy m a n ie * : w w najm ę w  u ii l i  p rzy  
pa k , k ilka  m inut c d  t am w  ju . — 

v  Z g ł o ś  - e n ia w y ia c z r .ie  p ise m n a  p eri L et­
n is k o "  p rzy jm u ją  M . T , K r z y s z to fo w .c z  - w o n ,  o o s u ła  4 51. p.

17 .7

a

Ptii^pnsl

» i i5 x ? m ź n  jt : g s s a ^ W H  isBSM B g g s ga a a w i BaissaKiasg sa  s s a s

z u irz i m rn iern .( i / ,a  o p o ls k a )  p o le c a  p o ' oj
{g ło s z e n ia  p rz y jm u je  K L. S i U D F Ń C K A  —  Z u k o p a  ,e 

W51ln K R Y S IA . 1617

KAUJLA I WTCHQIŁVANIE: rosfflanBaen
i M f U c f e j p i i n  w ło s k ie g o  u d ‘ ie lam  n ie d r o g o  .S i  m ie n - ..lWUornj j w ,  ny“ Admin. Słowa. 1711

d z i c ię ca  w  o g r o d z ie ,  n a  w o ln r m  p o w ie trz u  o d  
1 m  -ja Z g ło s c e  ia  —  s z k o ła  J or^ a  .o w s k a  Li­

s top a d a  52 c d  1— 2 1718

I M n a  k i l r s  Ł a n f U o w ?  p r z y j m u j e  , ą  
•£ ! d o  1 m a ja  w łą c z r s is  od  7 0 — 1 i o d  5 —S toiij.

T a k ż e  P "sk i.-j i w  o i - c  ch  je ż y k  c  i,
n a  kuns S Ł C i l u S r e a i B  pi-swma na ma sz y n ie , kali­
gra fii. P rok ty czn a  m e to d a  fra n cu sk ie g o , d n g ie  s k ie g o , m e- 
m ie c .* ic ;,o ,  w r o s k i t g o  i h iszp ań sk i! g o  d la  p o c z ą t k u j e , c h  

i tn c ^ c y c h  u zu p  .łn .ć. I ó 9 ł

Pyr, g. gjj_gjtflg j j j ,  jymegsgl l i
R  ń p p o ń r o  r o z p o c z y n a m  w  n a jk ró tszy m  cz a s ie  w y ­
l i  . o  iltrUiA LC. ę  — N o .v ic c l ,  >l* n s „ a  id . .1669

k j r s  k r o iu  , s z v c  a r o .p o c z y n a  s ię  o  i 1 m :,ja  — 
.J o .a n d J o  S ta szica  8. ,681

Nowe Nurca S 3 t o r . o g r a f j i  

od l a  Ji 
w  B E C IK E  B .B FQ T »2Z E U 

PłŁfśska 14.

I  II

m M M M
N o w e  N u rs a  J ę z y k ó w  

o d  1 m ,ja  
w  „ L C 0 L S  H E F O R E IE

P a ń s k a  14.

B I A B 9 Ł 3
p o le c a 1^08

7 , W ^
SOBIESKIEGO 3.m  H A L S I C !

H H B I

W O L N E  P O S A D Y .  mes*

Cliłopca i
p o tr z e b a  , o  D rukarn i „ S ło w a  P o ls k  e g o 1*. 
Z g ło s z e n ia  w k a n ct la r ji d iu k a rn i.k o r e k t

ISlaszpsftię poszukuje adw okat W it 'łin  B c .o r e g o  32.
1700

n Z a k o p a n e , s e z o n  r ą p e i o w y ,  p ła tn iczy ch , k e l-  
’« »  n e r ó w , p ik o lo ,  k u ch a rzy , c u k ie r n ik ó w , k a w ia  zy, 

k a w ia rk i, k u ch a rk i restaura-.y ;n .\  k lu c z n ic e , ka  le r k i, ice1- 
ner. i, pan n y  d o  s p r z e d  ż y  o .is r , b w e  o y e ,  p ok - ,o .v e . s ł u ­
ż ą c e , r ó ż n ą  s łu ż b ę  p o s z u ics je  i^ a u c j j  k ie  b iu ro  K ^ p u n ik a  
2 ż , te le fo n  440- 1679

P O S A D Y  F O S 3 U K I C T A N E .
5w ' ć t ć fw a  z p ie r w s z o r z ę d c y ^ h  c e r o  ó w , p o -  

U  s z u k u jc  p o sa d y . Z g  o s z e .u a  L i t ó w , M . P.
A d m .n  SMacia. 1724

RÓŹSE DONIESIENIA. rssr "saera
H O O P d n r ii fo  Ju lian n y  T z e k a n ik , L w ó w . ul. D o -  

Ł łli- Am  M W »w fS i< nrrg  l ic z ó w  7 (I o  z r j  O c h r o n e k  — 
K och  ‘ n o  » s k i? g o '- .  w -k o n u jt -  su k n ie , p ła s z c z e , k O siju m y — 
g u s to w n ie , s z y n k o . C en y  tuzk ie  1603

o w o c o w e  L a d y ) ,  r a r k ;, z a k ła d a  i resrau r je  zn i- 
t j s w i i y  s z c z o n e  w o j  lą w r r ie 's r u  i na p ;o .v in c y i, r ć w n .e ż  

m urr d o  n a b y c ia  e r z e w a  o y .o c o .1,e  i o z d o b n e . —  S u sz k o , 
L v 'ó w , Ryne.s 29. 1725

k o t r p l e t n e ,  a p a r a t y ,  k o t ł y ,  
m a s z y n y  p a r o w e ,  m o n t a ż y

poleca 1600
Dom hart^oUy i techniczny

bp łka z ogran, poi.
L w ów , ul B atorego 4 .

| KRJtdOSST ZfeiąZEK łRitSTStO*!
we Lwowie ul. Chorążczyzna. 6

sp r z e d a je  w e  w ja sn y m

s in i

a w j w
roinśczycn, rzernieśiniczycb i przemysłow y ch 
pr, eprowadza sz bko i dokładerie oddział repa- 
r c c y jn y  : „ O d l e w n i  metali < w a  a z t a t ó w  

m o c h a a i c a a y c h  „ M Ł O T "

Baerya SD. i  S S i a  KSSE2HB
w Kleparo/,is, ul. L >ows.a I. 20 — („on iec 

1625 ul. ZródLnej.
jafM 6Bm gi»ffiBBB5gaaaM M B ^  jEESETłBSSH g L

m  fcumiaie, ullss M cid em lska 1 3 .

Zefiry, ma^kizety. batysty.
Szyfony, dymy, koce pantofle.
Ser deki barank 
Meule plecione 
Kufry, walizy podróżne

Kili ny (wtasna wytwsSrnls). 127)
Makaty buczackie ^ ^ 1 % .

Euc ki fabryki „Gafota11. 
Rzeźby, rnajolika 
Galanterja skórzana itp.

BESflEaĘga s gasseggggsagg: fi

P l E B » S Z f l R Z ę Q R f l  P R f l ^ 0 « H l «  
K3fH?Eli[0il i KĘSdijU

l E f l l S J  6
S Z K Ó Ł \  W IE D L N ś K lE C O  K R O J U  

L w ó w ,  uil św Józefa 1. G,
(ob oK  1 c  c o l a  św . A n to n ie g o ) .

|  —

rp,

I i .  p .
17 (9
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. l i l i i  rtsiiii. §1 nlśiiia
(%ałoż. w r. w  W a rsa a w ie  tal. Trasgsałtfit 3 ,

otforzflo Reprezordacią na U  Małopolską
tWE LWOWIE, rz y  ul. Eadanich 2 Te!. 453.

T w o „CERES* jest ( parte na pełnej w zaiem nośń. Daje absolutne bezpieczeń­
stwo uzyskania w pełni należneg > odszkodow : n i i. O osługując sw o ch członków  
najtaniej ze w«zistki h Towarzystw, w crągu !ac 20 swęj działalnr-ś-i n e pobie. 
ra>o Tw o „C E R E S" ani razu dopłat do  premii jakotez p rrą-eń z od szk odo­
wań na fjndusz rezerwowy. Jest to wyłącznie T w o z e m u ń s k e , cieszate S'ę 
naj^iększem zaufan.em w szerokich sfera.h olywm eiskith. W Łtacn pęm v 'l- 

nych udziela zwrot w  ze składek. 17^0

T w o  {tr jj ’.jm u je  ajoii4ówr
ł s j  W s c l a o ^ r a i t ó j  M a ł o p o l s k i ,  ^

d la  ca-

mit 'Rwwtm ńbjkirjbkhh

(featoź. w r , i©©3») w  'S la rsza o ie , u l. Trasig-istflcs i* 
1 «  ■ • • » «•« » * * ■ « « - - ! - « aw&wcrzyro uddiiar na wssnoon ą fflanp

w e  L W O W I E ,  p r  z y  u l .  B a d e n i c ł t  9 .  T e k  4 5 3 .

T w o  ,,S N O P “ , czysto  w zajem ne, przyjm uje ubezpieczenia c d  
ognia, w szelk iego rodzaju mienia, tak ru ch om ego jak i n ierucho­
m ego, w  miastach i na wsi. —  K to się ubezpiecza, staje s/ę 
członkiem  T w a , które rozdziela czysty zysk  i daje zw roty od  pre- 

mji 'w p ła con y ch  na zasadzie pełnej w zajem ności

T w o  p r z y jo ia jo  z n o s z e n ia  ajesctdw d la  c«>  
le j  'Wfecliodraiej Małtopol- ki.

m n w m
ac Kapitulny 2

143-4 1 poleca

biel ony

tts *at.-£■
ser Jt-v«n

•- F fiQ

«S5*
i” » er
ra  PŚ hL

<ar
it9 t .i  f-r ^

Sa *.c .  _JfcS He.'1 2a

a?/a«rr»»

w wielkim wyborze na 
ubrania męskie, sporto- - - - - 
we, płaszcze, zarzu ki, p&!«*a 
kostjumyy płaszcze dam- 

skie i t. p.

FiBHT&BY mm sum
m m i

71*4
i- *Ł ci

L W Ó W ,  u l .  I Ł U ?  O W 3  K I E  G O  7 .
(n a p rz e c iw  K m e ł iy )  J4?2

Zallaw irnsiaiiffli -
w  K r o ś n i e  S .  A .

z a w i a d a m i a j ą ,  ź e  7 j ł c s z 5 r v e  p r a w a  p o b o r u  n a  a k c j e  

II. e m i s j i  z a m k n i ę i s  z e s ł a ł o  z  d m e m  1 5  m a r c a  b r .  

T e r m i n  z g ł o s z e n i a  n o w y c h  a k c y j  l i .  e m i s j i  p o z a  p r a ­

w e m  p o b o r u  u p ł y w a  z  d n i e m

IS kwietnia 111 1 '

Kurs em isyjny now ych akcyj poza praw em  poboru 
wynosi po Mp. 1030 za sztukę. Cena kupna m a być 
złożooa  przy zgłoszeniu w  całości gotów ką wraz z 5 %  
odsetkam i za czas od  1 stycznia 1922 po dzień wpłaty 
z doliczeniem  ponadto na koszta konfekcji po Mp. 40 
od kaźdci sztuki oraz podatku giełdow ego.

*

Zgłoszenia i wpłaty .przyjmują:
Akcyjny Bank Hipoteczny i jego Oddziały.
Powszechny Bank Kredytowy S. A. we Lwowie 

i jego Oddziały.
Akcyjny Bank Związkowy dla Stow. zarobk. i 

gabp. we Lwowie i iego Oddziały.
Nakłady Przędzalniczo-Tkackie w  Krośnie S. A. 

w biurach swych w Krakowie i Krośnie
Stuwarz. zarejestrowane z ograru por. 

w Krakowie. 1255

Len“

7

SLa

S t O S Z E M I A  B a  P E N 5 J 0 NA 
w

łŁ-sĄ  p r z y j m u j e  T e e  'ta s w S c s o w a  
18, o j godz. 5

T  u 9I y
I W O K i C K l )  i r 6

— L w ó w ,  G h o r ą S c z y z p ę  
— 7. wieczór.

i  1
Tjwdiss w© & e r  $ s % w ii p c a  r sś Mł §5 i

nw lu ju n ie  c !o  n a b y c ia  w  ft.tn& iu  1693

12e j  s i  p ® S s  I  e g ©  C z a r s i © © I s i © s g ©

oraz wszelkie przybory do malowania
p oleca  najtaniej L t l V  i  7  i

W» K H O S Z O W S K I
L w ó w , A k * c !s iv j!c k a ^ 3 . t214

i-E  I I !■  IIH iM I T T W — PIII I ■  ■ ■ ■ ! !  I I I

- - R O B O T Y , - -
W ZAKRES DCUKAPSTWA 
. -  - W 3H03ZA0E -  -  -  

P R Z Y jM U jd

 nJSUSftSłMI A -  -  -
„SŁ©WA POLSKt&GO” 
 lw m .........
UL. Z i (W ORD WIC ZA 11— 15.

P rof. dr. M T. Huber.

ftbsrt Emsisiii 
i iego teoria

W y d a n ie  d ru g ie .

C en a  123 M k.

D o  -a ^ y c ia  w  k a n io  ze  
„ S ‘ Oiva P u  SAie,;o “ . —  Z  p r o ­
w in c ji p rzy jm u je  , a  ó w  e  ia 
A d m . „ S ło w a  P o  s k ie g o "  i 
u u zie la  25 p r o c .  rabatu .

IV.-v
■m

są z piasku i z cem ^ntn: ciapce, surha, odrowe, 
ładne. Każdy może sobie lub dia drugic r (z 
dużym zyskiem) wyrabiać rnaterjał (pustaki i 
dachówkę) R» naszych tan cii formach i ma­
szynach. 13 medali, setki świadectw i po- j;:£~ 
dziękowan. T łk ież formy do wyrobu: ce ły, |j jj 
cembrowiny, ri r, sączków, płyt, strpów', 
schodów, żłobów, kuryt i t. p. a tal.ze ce- 

ment, vyapm> » papę dachową polecają

J. Zaborzecki i Ska 
© £ r s f . ł i t J2 . H i  S m t l g g g  9

d a w n ie j W  o  Izimierska). 16.2

. ‘■' ł y! "  , ■ 1    I m m iii w « p r ;  r / . ;j
a m. ' Ł a k;-a-j au..1 iS ta^ e Ł iuSaiu £ itt ■ ZU ;ó^Ł S£SR fL

c o ::z ie n r ,ie  ś v /ic ż y  z pi karni J u ;. ’ a S tlv 'rm «ra ,
ei3eij.a ip o z n a ń - 

z p iek arn i 1 a -
„M e r K u rr g o " , T a b a cz y iii  k ie g o , 

s k ie j) . ja k  r ó w n ie ż  Wnte pieczyw o w y łą czn ie  
b y c z y n s K ie fo  p o le ca  

S k ła d n ic i?  s p o ż y w c z a  ^ t a m s ł s w y  Z io m m n sK ie? -, F r e d r y  s . 
T a m ż e  c o  n a by cia  lU K ier, iierba^a te v  ohsi a k a * a1 a

p a lo n a  i s u r b la ,m ą i :a  000, k ru p y , b u łk a  t a r o ,  A iig ć i .y ,  
m u z y n k i sułtańu.-.ie, ir .arm ol..da , grzy i y lite w sk ie , o r z e -  
c n y  tu re ck ie  w  łc p k a c n  i łu s z c z o n e , Si su łtań sk ie , 
w an ilja  bu rb oń sk a , SiCtran p ra w d z iw y , codzic-i n e i t f f e ż e  
drożdże koiędziaóskie n u z - iw o d n e  w  r o z c z y .i ie  im . a r ijk u ły  
s n o ż s  v /c z e  n ie ,u z o w n ie  p o tr z e b n e  w  g o s p o d a r s tw ie  d o n .o -  
w ,-m . T ow 'ar d c b o -o  v . c e n y  u m ia rk ow a n e . l,->55

źa.danie fa strygu je , o r a z  kun> kr ju  i szy c ia . 52 i i)

p i n  su k ien  d a m -k L h  R bza lji B o u r d o n , L w ( w R >  
J i i ł . l  jo w s k ie g o  8, sp r z e d a je  w szt k e  iŁ rm y n’a

»-aear R. Ka lc z y ń sk i-
A  - 1  r  N l w ó w

p o l e c a  12 S0B1SSKIEG0 12e ń  Ic u c iie n n y c li
53 S  - -  3

s  z z s !3 m M 8 s m m E a m m M m x 8 m m 5 S 3 J8 B s rB F a s m  ,

s l s e l f f i i e  s g r o n o m
a - ’- n * . j ł e ą ’« a e  d e c h o d t  n a  ż  < i a u » «  k a u c j a  
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